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Od •Wydâwcy.

Dzięki Bogu, nié jest to jeszcze, ani żal nad zgonem zgaslégo plemienia, ani też 
runa z grobowca pokrytégo mchami zapomnieniâ. Nié, wszak ci to jedna z pierw­
szych kart tèj żywej epopeji, co choć się już tak długo pisze, to jednak dziś zaledwie 
do jedenastej dopisana księgi, księgi czerwonej, w której hajpiękniejszć wspomnie­
nia wiary, zapału, sławy i dumy naszej przeszłych wieków, w 'dziwną splotły się 
całość z nieopisanym cierpieniem, poniżeniem, ledwie że nié zwątpieniem i rozpa­
czą teraźniejszości.

Składam tu do rąk Czytelnika a k t  i o b r o n ę  Un i j i ,  prawda, że nié tak 
głośnej, jak l u b e l s k d ,  lecz w każdym razie akt wielki, który się jednym może 
zda Pandory puszką, drugiemu być Kadmejowym szyszakiem, w rzeczywistości zaś był 
umową mimowiednégo poświęcenia i poniewolnégo trzywiekowógo konania, trzy­
dniowej politycznej śmierci, po której, jak Bóg na niebie, nadejdzie, ba, już nadchodzi, 
blizkié nam tak dzisiaj zmartwychwstanié i wcielenié się idei większej, szczytniejszej, 
płodniejszej od wszystkich, co kiedykolwiek dotąd nasz Wschód ożywiały.

Lecz nié wzmagajmy ogni i tak już może zbytnio roznieconych.
Wydaję ponownie S y n o d  B r z e s k i ,  raz jako d o k u m e n t  h i s t o r y c z n y ,  wa­

żny zaprawdę, jeżeli według świadectwa Kuleszy pierwsze jego wydanié z roku 1597go 
we dwa tygodnie wykupiła schizmą. Mimo drugiégo wydania w roku 1600, dziś 
już bardzo rzadki, dobrze, gdy dokument ten przypomni się przynajmniej tèj czę­
ści narodu, która nié jęczy pod schizmy cenzurą.

Akt to dalèj i s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j  doniosłości, bez niego trudno bo­
wiem znaleźć klucz do dzisiejszych krwawych wypadków w Dyecezyji Chełmskiej, 
do zaślepionej złości prześladowców, do bohatyrstwa cierpiących. Oby te kartki 
niemé zechciał ożywić wielki duch Bahozy, i jak przemówił do serca X. Metropo­
lity Sembratowicza, tak wreszcie skutecznie zakołatał i do sprzedanych sumnień Ju- 
daszów-Popielów i całej niemal góry u ś. Jura, nam zaś, dalekim od męczeńskiśgo 
theatrum, powiedział, gdzie nasze posłannictwo, gdzie śmierć lub zwycięztwo nasze.

Mam nadzieję, że Synod u kaznodz i e j ów i l i t e r a t ó w  polskich mi-
légo dozna przyjęcia, jako utwór nieémiertelnégo Piotra Skargi Pawę^kiego ,si  ̂ 3 
wielkiej gwiazdy na firmamencie narodowéj teologiji, apostolstwa i sławy.

Żeby go ostatecznie i l i ngwis tom,  g r a ma t y k o m,  a nawet b i b l o ma n o m  
uczynić powabnym, to z wyjątkiem tym, że szwabachę zastąpiłem antykwą i kreskę 
z a jasnego przeniosłem na pochyloné, zrobiłem wydanié to tak dalece wiernym od­
biciem wydania z roku 1600, przyłączonego do Kazań przygodnych, jiz sirona na 
stronę, wiersz na wiersz, litera pada na literę, a więc z zachowaniem wszelkich wła­
ściwości oryginńłu.

W tym też celu, i żeby nié przerywać toku, przypiski wszelkié kładę dopiero 
na końcu przedruku.

W P o zn an iu  dnia 5. Marca 1874.

L. Rzepecki.
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Objaśnienia tobliograficzné.

Synod Brzeski przyczepiony jest jako dodatek do dzieła X. Piotra Skargi, którć 
nosi następny tytuł w zupełności:

Kazania o Siedmi Sakramentach Kościoła S. katholickiego. Do których są p rzy­
dane Kazania Przygodne, o rozmaitych nabożeństwach wedle czasu, których iest wypi­
sany na przodku Regestr. Czynione y  napisane od X . Piotra Skargi Societatis Jesu. 
Z a  dozwoleniem Starszych. Cum Gratia et Priuilegio. S . R . M. W  Krakowie. 
W  Drukarniey Andrzeia Piotrkowczyka. Roku Pańskiego 1600.

■ . Chociaż to wydanié nié jest rzadkością, to jednak opis jego bibliograficzny może być 
dla niejednego ciekawym.

Leży przedemną eksemplârz będący własnością ks. Franc. Xaw. Malinowskiego.
Karta tytułowń obwiedziona ramą 16stu obrazków (drzeworytów). Te przedstawiają 

w czterech rogacb cztèrech Ewangielistów, a mianowicie: 1) górą w lewo jest ś. Lukâsz, 
2) w prawo ś. Mateusz, dołem 3) z lewèj ś. Marek, 4) s prawej ś. Jan. W górze między 
Ewangielistami, od lewèj począwszy, 5) narodzenie, 6) obrzezanie Pana Jezusa, 7) korono- 
wanié N. M. Panny, dołem podobnie trzy : 8) spowiedź, czyli Sakrament Pokuty ś. (ksiądz 
w konfesyjonâle i szlachcic spowiadający się), 9) król Dawid klęczący, nad nim aniół z obłoku 
się spuszczający i ofiarujący mu miecz, palmę i jabłko; 10) Chrystus wskrzeszający Łazarza. 
Pod ś. Łukaszem z góry na dół, 11) ś. Piotr apostoł, pod nim, 12) Zwiastowanié N. M. 
Pannie i 13) jakiś Święty s księgą w ręku obok stósu drew gorejącego. Pod ś. Mateu­
szem, 14) ś. Paweł apostoł, niżej, 15) Adoracyjâ Trzech Króli i 16) jakiś Święty z topor­
kiem na ramieniu.

Na odwrotnej karcie tytulowèj wielki herb koronny o 4ch târczach, ze snopem na 
5tèj târczy środkowej, herbem Wazów.

Karta druga, czyli strona 3ciâ, zawièrâ dedykacyją Zygmuntowi Illmu, pisaną w W a r­
szaw ie w dz ień  Nowégo L a t a  1600., a obejmującą stron cztery. Na stronie 5tèj 
drugié ofiarowanié, i to Wysoce  n a r o d z o n é m u  P a n u  J ę d r z e i o w i  B o b o l i  z P iasków,  
S e k r e t â r z o w i  K r ó l a  J e g o  M ił., stron dwie. Następnie na stronie 9tèj przemowa Do 
C z y t e l n i k a  L a s k a w é g o ,  na lOtèj R e g e s t r  k a z a ń  w tych  k s i ę g a c h ,  na 12stèj 
E r r a t a .

Wszystkie dotychczasowe strony są bez liczb, i dopiero odtąd strony liczbowané, 
poczynając od liczby 1. Po kazaniach o Siedmi Sakramentach jidą te którć się do 40go- 
dzinnégo odnoszą nabożeństwa, dalèj rozmajite przygodne, osiem sejmowych, o miłosierdziu, 
o il dusznémi nieprzyjacioły, pogrzebne trzy, nadto na pogrzebie Anny Jagiełówny, 
Anny z Rakus, o śmierci, o sądzie po śmierci do strony 430, poczym O mękach piekiel­
nych, o chwale i radości niebieskiej, i kâzanie krôtkié o Męce Pańskiej, do strony 442. 
Strony 431 do 442 w tym eksemplârzu -wydarte zupełnie. Kończy się wszystko R e g e s t r e m  
rzeczy pr zedn ieysz ych  w tyc h  k â z a n i â c h  kart 4.

Za tym Regestrem dopiero rozpoczyna się dołem nowâ paginacyjâ, a b c itd., górą 
zaś ciągnie dalèj od strony 444 tak, że prawa strona książki, czyli przednia strona karty,
wyjątkowo cyfrę tę parzystą 444 na sobie nosi, i kończy na stronie 529, tj. na niepâ-
rzystèj. Będzie to błąd typograficzny, chyba żeby K r ô t k i é  k â z a n i é  o Męce P a ń s k ie j  
kończyło się na 443ciéj. W dodatku tym mieszczą się:

1, Upominanie do Ewangelików y innych Niekatholików, z strony Zboru krako­
wskiego, zburzonego Roku Pańskiego 1591. y przestroga do Katbolików o za­
chowaniu się z nimi (do str. 467),

2, Proces na Confoederacią (468 do 503),
3, Synod Brzeski (504, dołem h, do 511) i wreszcie
4, Obrona Synodu Brzeskiego (522, dołem i, do 529).
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Wstęp historyczny.

Dla zrozumienia dziejów Synodu Brzeskiego słów kilka:
Ta jest różnica między Kościołem katolickim, zachodnim, a schizmą, że tamten pro­

wadzi do wolności, ta do absolutyzmu.
Kościół katolicki zgodzi się na każdą formę rządu, byle s tym rządem był Chry­

stus, a rząd s Chrystusem. Rzeczpospolita Eąuador może z równą swobodą pracować 
nad urzeczywistnieniem Królestwa Bożego na ziemi, jak jedynowładne cesarstwo Karola 
Wielkiego, konstytucyjna monarchijia Burbonów, lub Polska królewsko-duchowno-szlache- 
clta. Schizma wolności znieść nie może, bo wolność, wszakże to przedewszystkim wolność 
sumnienia, a w cóżby się obróciły uchwały petersburskiego Synodu, gdyby tylko było wolno 
porzucić prawosławie? Tym się tłumaczyła dążność bizantyńskich Cezarów, żeby mióć po­
słuszne duchowieństwo na swoje rozkazy, a z nim i umysły i sumnienia ludu w ciągłej 
trzymać niewoli.

Wzrastające ze strony Turków niebezpieczeństwo, którzy europejskie wschodnich ce- 
sarzów posiadłości coraz to ciaśniejszym otaczali pierścieniem, zdawało się zbliżać Carogród 
do Rzymu, a E m anu e l  Paleolog i syn Jego J a n  poezynili w tym względzie kroki tak 
stanowcze, że tylko spór Soboru bazylejskiego s papieżem Eulogiuszem wykonanie jich 
zamiarów utrudniał. Wreszcie wyznaczył Papież sobór powszechny do Ferrary (8 stycznia 
1438), a gdy ten do Florencyji przeniesionym został, stanęli tamże sam cesarz Ja n  P a­
leo log ,  Józef,  patryarcha carogrodzki, Bessar ion , metropolita nicejski, i kilkunastu jin- 
nych. Że Polska sprawę tę gorąco popierała, dowodem lego, jiż z ziem jój ruskich po­
ciągnął do Florencyji I zy d o r  metropolita Rusi, s pocztem 100 osób wyższego duchowień­
stwa. Nareszcie stanął w dniu 6 lipca r. 1439go akt uniji, podpisany ze strony unitów 
przez cesarza Jana, trzech patryarchów i siedemnastu metropolitów.

Nie podobało się jednak Opatrzności, żeby już wtenczas pomódz do zupełnego po­
godzenia się dwóch kościołów. W Konstantynopolu wnet przyszło do odstępstwa, Mos­
kwa uwięziła Izydora, powracającego w godności papiezkiego legata, a nawet w Polsce, 
gdzie następca Izydora, Grzegorz Bułharyn, metropolita kijowski, pozostał w wierności dla 
Rzymu, i gdzie dnia 19. Kwietnia r. 1443go Władysław III. wszystkie prawa grecko-uni- 
ckiego kościoła potwierdził, równając go zupełnie z katolickim, gdzie nawet Ormianie 
z kościołem powszechnym się połączyli, jeszcze całych 156 lat czekać było trzeba na rze­
czywistą i szczerą, a co ważniejsza, skuteczną .zgodę.

Powody do tego były rozmajite: Moskwa wiedziała, co to znaczyło, poddać się pod 
powagę Rzymu; było to dla niej to samo, co abdykować z ambitnych swych celów 
i rozpłynąć się w cywilizacyji europejskiej. Patryarchat carogrodzki, choć pod jarzmem ma- 
hometańskim, ale chciwy zawsze pieniędzy na okup godności, także pieniędzmi sobie zdoby- 
wanćj, święcił na Rusi biskupów, jilu tylko mógł, byle zarobić dużo, byle nie utracić 
wpływu coraz więcej nadwątlonego. A choć Moskwa sama wyzwoliła się z pod wpływu 
carogrodzkiego, nic to jednak nie pomogło uniji; przeciwnie, odtąd z dwóch stron, od pół­
nocy i z południa razem była kuszoną.

Z drugiój strony śmierć Władysława Illgo, dwuletnie bezkrólewie, słabe rządy Ka- 
zimiśrza Jagiellończyka, obojętność wyższego katolickiego duchowieństwa, wnoszone do kra­
ju herezyje, schizmatycki bunt Glińskiego, ustawiczne porozumiewania się i konowania 
władyków ruskich ze schizmatycką Wołoszą, wszystko to sprawiało, że unija florencka po­
szła w zapomnienie, i żadnych trwałych po sobie nie zostawiła śladów.

Czego jednak nie zrobiły władze, to zrobiła mi łość .  Panowie ruscy widząc, że 
choć schizmatycy, jednak najwyższe w kraju posiadają godności, zetknąwszy się na dwo­
rze królewskim z obrządkiem zachodnim, poznawszy na zachodzie większe światło, maje­
stat większy i wykwintniejszy obyczaj, zgorszeni poniekąd wichrzeniem tych co z Witem- 
bergi przynosili zarazę, chcąc niejako wspólnśj ojczyźnie przysporzyć pociechy, kiedy starsi 
synowie serce jej i wnętrzności tylko ranić umieli, pociągnięci łagodnemi rządami dwóch * 
Zygmuntów, przechodzić poczęli na katolicyzm, uprzedzając tym samym sam fakt uniji, 
z drugiój strony przygotowywanćj przez samoż ruskie duchowieństwo. Do tak nawróconych
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liczym przedewszystkim Wiśniowieckich, Czartoryskich, Zbarazkich, Olelkowiczów, Słuckich, 
Koreckich, Tyszkiewiczów, Ostrogskiego Janusza, a za nimi cały tłum krewnych, klien­
tów, dworzan, popleczników.

Nie mało przyczyniły się do tego i usiłowania Jezuitów, których nawróceni panowie 
ruscy zapraszali na misyje, a którym ks. Piotr Skarga dostarczył dzielnej broni ducho­
wej, napisawszy w roku 1577. ważne na one czasy dzieło O j e d n o ś c i  Ko śc io ła .

Mimo tak dobrze przygotowaną rolą, ziarno misyji nie byłoby może jeszcze długo 
zeszło, gdyby nie zdarzenie całkiem przypadkowe. Ta sama chciwość carogrodzka, która 
dotąd uniji przeszkadzała, dziś zrządzeniem Bożym przyśpieszyła jej dokonanie.

J e r e m  ij as z, patryjarcha carogrodzki, wypędzony z krajów sułtana Amurata, przy­
szedł w r. 1588. do Polski, gdzie na metropolitę wyświęcił niejakiego Michała Ra hozę ,  
męża szlachetnego rodu, niegdyś ucznia Jezuitów. Gdy mu wszakże tenże Raboza nie zło­
żył za to żądanego haraczu, poszedł Jeremijasz do Moskwy, gdzie Jobowi, moskiewskiemu 
patryarsze, odstąpił swego nibyć prawa zwierzchnictwa nad Rusią, mianując go patryarchą 
całój Rusi, i to odtąd zupełnie niepodległym żadnemu jinnemu zwiórzchnictwu.

Politycznym następstwem tego mianowania, gdyby było miało zostać uznanym przez 
Polskę, byłoby poddanie wszystkich schizmatyków polskich pod wszechwładne rządy Joba, 
a raczój samego Borysa Godunowa.

Zrozumieli to światlejsi Rusini, zrozumieli zwłaszcza dwaj arcybiskupi, tak zwani 
władycy, Hipacy  P o c ie j  i Cyry l  T e r l e c k i .

Pierwszy mianowicie z nich, syn Lwa Pocieja, podskarbiego wielkiego litewskiego, 
za młodu dworzanin Zygmunta Augusta, następnie kasztelan brzeski, po śmierci żony r. 
1590. otrzymał episkopat włodzimiersko-brzeski, i nie mógł zapomnieć swojich dawnych 
z legatem Kommendonim stosunków; dla tego razem z Terleckim, władyką łuckim, skło­
nił Rahozę do synodu w Brześciu na dzień 24. Czerwca r. 1590. Nie był to jeszcze 
synod ów powszechny i główny, ale wstępny tylko, tak jak i drugi jeszcze, i trzeci do 
Lwowa r. 1593. i do Lucka tegoż roku, a wreszcie czwarty, znowu do Brześcia, na dzień 
2. Grudnia r. 1594. zwołane. Na tym ostatnim przyszło do ostatecznego porozumienia, 
tak że zaraz roku 1595. Pociej i Terlecki pojechali do Rzymu. Tam od Klemensa Xm. 
z radością przyjęci, otrzymawszy przyrzeczenie, że w obrządkach i w symbolu wiary ża­
dne zmiany nie zajdą, że nawet kalendarz grecki zachowanym będzie, przywieźli z wielką 
Rzymu i całej Rusi radością onę zgodę, co wszystkie ciosy przetrwała, • nawet i polityczny 
Polski upadek.

Na potwierdzenie tój zgody wyznaczono dzień 6. Października 1596. roku, i jego to 
opis daje nam ksiądz Skarga. Pod nazwą wojewody kijowskiego rozumió się książę K o n ­
s t a n t y  Os t rogski ,  który, jak dawniej gorliwie uniją popierał, tak zobaczywszy, że się 
bez niego dokonała, teraz nagle gwałtownym jój stał się przeciwnikiem. W tej chwili, 
gdy dwa wielkie Kościoły, dwa szczepy słowiańskie, łączyły się w sojusz duchowy, on za- 
więzywał stosunki ze wszystkimi dyssydentami Korony i Litwy i z N ic efor em ,  kanclerzem 
Jeremijasza, który do niego się schronił, z dwoma nadto biskupami, którzy do uniji nie 
przystąpili, B a ł a b a n e m  lwowskim, i K o p y s t y ń s k i m ,  przemyskim władykami; a zje­
chawszy się z nimi także do Brześcia, zebrał niechętnych w tamtejszym zborze kalwińskim, 
otworzył parodyją anty-synodu i wyklął unitów, co jim ci znowu odpłacili na odwet, 
skutkiem czego Zygmunt III. schizmatykom odebrał zajmowane przez nich posady.

Tyle do zrozumienia Synodu nadmieniwszy, dalszych uniji losów już nie dotykamy, 
jako należących do dziejów, a nie do chwili, którą X. Skarga opisuje. Ciekawszych od­
syłamy do małój popularnój książeczki z Wydawnictwa ks. Bażyńskiego pod tytułem: Ru­
sin, Moskal i Polak, czyli Kościół Unicki a Schizma, Poznań, czcionkami i w komisie 
Tytusa Daszkiewicza. W niej znajdzie czytelnik krótki i treściwy obraz dziejów ko­
ścioła ruskiego aż po dzień dzisiejszy.
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504.

SYNOD BRZESKI.

Grom adzeni w i- 
mię Chrystusa Jezusa 
Pana y Boga naszego, 
przewielebni Oycowie, 
Metropolit1) Kijowski, 
y Halicki, y wszytkiey 
aoza: Hipacyus Proto- 

tron Włodźimirski y Brzeski: Cyrillus 
Terlecki, Exarcha Łucki2) y Ostrowski: 
Hermohen Archiepiscop Połocki y Wi- 
tepski: Jan Hohot Piński y Turowski: 
Dyonizy Zbieroski, Chełmski y Bełski, 
Władykowie abo Episcopi obrządku 
Greckiego, w Brześciu na dźień Sy­
nodu naznaczony 6. dnia Oktobra, we­
dle starego Kalenddrza, Roku P. 1596. 
maiąc przy sobie posły przeświętego 
Oyca Klemensa osmego, Papieża Rzym­
skiego: Przewielebne oyce, Jana Dy­
mitra Solikowskiego Arcybiskupa Lwo­
wskiego, Bernata Maćieiowskiego Łu­
ckiego , Stanisława Gomolińskiego 
Chełmskiego, Biskupy: za pozwoleniem 
Naiaśnieyszego Zygmunta Trzeciego, 
Króla Polskiego y Szwedzkiego, etc. 
Pana naszego Miło. Y za wiadomo- 
śćią y pozwolenim J. M. X. Arcybi­
skupa Gnieźnieńskiego, Stanisława 
Karnkowskiego, iako Prymasa w tym 
Królestwie, y nawyższego3) w duchowień­
stwie przełożonego.

Odprawiwszy zwyczayne modli­
twy y wzywania Ducha ś. dźień ieden 
do zaczęcia Synodu na posły K. J. M. 
czekali, dld tego nawięcey, iż niektórzy 
panowie świeccy z wielką liczbą zbroy- 
nych, iako do woyny przyiachńwszy, 
y czas Synodu yprzedźiwszy, postrachy 
y pogrożki oycom zgromadzonym czy­
nili. Aż dnia drugiego w dźień Czwar­
tkowy ziechali się Posłowie K. J. M. 
Oswięcony Mikołńy Chrysztoi Radźi- 
wił Xiąże na Ołyce y Nieświeżu, Wo- 
iewoda Trocki: Jaśnie Wielmożny
Leo Sapiha4) Kanclerz: y Dymitr Cha- 
lecki Podskarbi W. X. L. Starosta 
Brzeski: których przewielebni oycowie

Biskupi zaraz prośili, aby władzą Kró­
la J. M. z powinności swey, na którą 
posłani są, opatrzyli pokoy, iakoby bez 
rozruchów, y wrzasków, y huków, y po­
strachów, wolno duchowne swoie spra­
wy odprawić mogli.

Nie mieszkaiąc Jch M. panowie 
Posłowie, z J. M. panem Woiewodą 
Kijowskim mówili, żałuiąc się na to, iż 
nad obietnice swoie, nad rozkazanie 
Króla J. M. y nad prośbę swoię, któ­
rą mało przedtym, śląc do Warszawy 
do K. J. M. pana Malińskiego, czynili, 
z taką gromadą ludźi woiennych, y z 
taką kupą heretyków, którym żadnego 
mieysca na tym Synodzie nie dano, y z 
taką liczbą popow prostych y mało ro­
zumnych , więcey poddanych swoich, 
którzy do Synodu nie nńleżą, przyia- 
chali. Nakoniec przywiedli ludźie z  so­
bą wywołane y postronne, wszytkiey 
Rzeczyposp: podeyrzane, z obcych nie- 
przyiaćielskich państw. Sprawuiąc się 
J. M. pan Woiewodą Kijowski, y do 
pokoiu y zgodnego traktowania obie­
tnicę yczynił,5) prosząc, aby się na kondy- 
cye spokoynego Syno du namówili.

Z tym odszedszy6) Jch M. panowie 
Posłowie do Jch M. X. Biskupów, o 
kondycyach pokoiu Synodalskiego z ni­
mi rozmawiali. Pułgo dżiny nie wy­
szło, gdy im dano znać, iż koło iakieś z 
swym Marszałkiem, od zgromadzenia 
ludźi rożnych religiy, posły swoie do 
Metropolita z poselstwem wyprawili, 
y iuż ie w domu oyca Władyki Wło- 
dźimirskiego sprawowali. Szli zaraz 
Jch M. panowie Posłowie K. J. M. 
do Metropolity, y tam zastali one po­
sły: a pytaiąc się od kogo y z czym po­
słani s ą : dowiedźieli się iż z karty czy­
tali takie słowa, ktoremi Metropolita7) 
ganili iż z Rzymiany przestaie, iż się z 
nimi nie porozumiawszy Synod złożył, 
iż im do śiebie przystępu nie dał, nie- 
chcąc nic o tym Synodźie wiedźieć, y 
posłuszeństwo Metropolicie wypowie-

h daiąc, czym
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daiąc, czym mu gorszym groźili, to iest 
wyklinanim8) y złożenim z stolice Me- 
tropolickiey. Co vsłyszawszy Jch M. 
panowie Posłowie K. J. M. szli do J. 
M. pana Woiewody Kijowskiego, py- 
taiąc go iesli o tym poselstwie wie, y co 
za kartę tam czytńno, y co Metropoli­
cie powiedźińno. Przyznał się do wszy- 
tkiego, iż przy tymże stoi, y z wolą iego 
wszytko się dźidło.

Zatym żałować się na J. M. po­
częli, iż kondycye spokoynego Synodu 
namawiać przyzwolił, a Synod wszy­
stek poselstwem takim z strony swey 
rozrywd; y onym pogdrdza, iż pierwey 
pogrożki WMdykom czyni, niżli spra­
wy słuchń, iż sobie przeciwne schddzki 
czyni, zakdzane prawem pospolitym, 
gdyż koła żadnego y Marszałków w nich 
czynić się nie godźi, iedno na porząd­
nych Seymikach: iż to iest z vbliżenim 
dostoynośći K. J. M. który posły swe 
tu  wyprawił, aby Marszałkami byli, a 
pokoy Synodu opatrowali: iż się wda- 
ie w rzeczy duchowne, człowiek świe­
cki Synodmi rządząc, ktoremi y sam 
Kroi J. M. rządźić niechce, ani się go- 
d ii: gdyż to iest samych duchownych 
włdsny sąd, nie iako na Seymach, gdźie 
świeccy rzeczy świeckie odprawuią. A 
co ndćiężey y ndgrubiey, iż Metropoli­
ta  z swemi towarzyszmi chce składać, y

takie pogrożki czyni, czego się i Kroi 
J. M. który sam iest patronem y poda- 
wcą wszytkich Władyctw, bez rozsąd­
ku duchownych nie wdży. Co iest nie 
tyło przećiw BOgu, przećiw nauce 
Chrześćiańskiey, przećiw prawu, prze­
ćiw rozumowi, przećiw kanonom oy- 
cow świętych: Ale i przećiw dostoyno­
śći Króla J. M. y inemi9) słowy do ba­
czenia lepszego przywodząc J. M. pana 
Woiewodę.

Jeszcze mieli nadźieię Jch M. pa­
nowie Posłowie, iż się miało do dobre­
go przywieść, gdy im też s&m J. M. 
pńn Woiewoda słowną taką otuchę 
czynił. Y na tym on dzień Czwartko­
wy str&wili. W Piątek zaś zeszli się y 
prośili Jch M. panowie Posłowie Je­
go M. pana Wojewody Kijowskiego, 
aby mówić mogli z temi duchownemi 
y świeckiemi z iego strony, iesliby któ­
rzy byli religiey Greckiey, spodźiewa- 
iąc się vpamiętania ich. Tedy z po- 
śrzodku swego obrali niektóre pany 
Szlachty heretyckiey, aby z nimi Jch 
M. panowie Posłowie K. J. M. mó­
wili. Y gdy się zeszli, prośili pano­
wie Posłowie aby przy tym byli dwa 
Władykowie, Przemysłki y Lwowski, 
które tam do śiebie pociągnęli. Y przy­
szli obadwa z kiląnaśćie popow, y tam­
że taką namowę do nich czynili.

Minowa Posłow Króla I. M. do oddźielonych w Brześciu, którzy 
Synod S. rozrywać chcieli.

¿ y  Ako wszyscy rozumni ludźie ko- 
chaią się w zgodźie y iednośći, 

Wgjy ktord jest wszytkiego dobrego ma­
tką : tak y Kroi J. M. rad był tey 

nowinie, którą do J. K. M. przed trze­
ma laty od oyca Metropolity y Włddy- 
kow wszytkich zgodnie, y od was dwu, 
od W. M. oycze Władyka Lwowski, y 
od W. M. oycze Władyka Przemysłki, 
iako podpisy ręku waszych włdsnych 
pokazuią, przynieśiond była: iż podda­
ni K. J. M. Greckiey religiey, ziedno- 
czyć się chcą z Katholikami, y do gło­
wy y Pasterza kośćioła wszytkiego przy-

stąpić, odszczepieństwa y odstępstwa 
nowym Grekom y Patryarchom Caro­
grodzkim daley pomagać nie chcąc. Do 
czego Kroi J. M. żadnych im na­
mów nie czynił, a daleko mniey, niko- 
goż żadnym y namnieyszym obyczaiem 
nie przymuszał. Lecz temu barzo10) rńd 
był, iż takim ziednoczeniem wiary wie- 
lom się ludziom do zbawienia pomoc,11) 
y chwała się Boża rozszerzyć, y zgoda a 
iedność, którą królestwa stoią, w pań­
stwach J. K. M. ymocnić12) się miała.

Wiedźi&ł też o tym K. J. M. iż o ta­
ką iedność przed kiląnaśćie l&t starśł się

J. M. pdn
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J. M. Pdn Woiewoda Kijowski, który 
tu z nami śiedźi, u Grzegorza 13. Pdpie- 
źa, przez X. Possewina,13) aby się szczęśli­
wie wykonać mogła. Pomniał też na 
to, iż przodkowie K. J. M. Krolowie 
Polscy, taką jedność iuż byli, po Con- 
cilium Florenckim, w tych państwach v- 
czynili. którą ochotnie iako rzecz świę­
tą  y zbawienną ożywić y odnowić, ma 
sobie za wielką P. Bogu y K. P .u) posłu­
gę. Y gdy daley rzeczy poszły, a posło­
wie oycow Władyków z Kzymu się wro- 
ćili: prośił barzo pilnie Jego M. Pdn 
Woiewoda Kijowski, y na Seymie prze­
szłym, Króla J. M. o ten Synod tera- 
źnieyszy, obiecuiąc do tey zgody pomoc. 
Co Kroi Jego M. vczynił. y gdy ieszcze 
nań odwłoki czasu prośił, y sam mieysce 
to y czas namienił: y z tego się K. J. M. 
wymówić nie rdczył.

A gdy czas ten nadchodźił, posłał 
J. M. Pdn Wojewoda, przed kiłą nie- 
dźiel, z iną szlachtą Wołyńską do Kró­
la J. M. pana Maćieia Malińskiego, 

pana Lawryna Drywińskiego, dźię- 
uiąc Krolowi J. M. za złożenie Sy­

nodu, a prosząc o te cztery rzeczy. 1. Na­
przód, aby nikt zbroyno na ten Synod 
y z ludźmi żołnierskiemi nie iachał, a 
pokoy y beśpieczeństwo na nim dla wol­
ności ndmow całe było. 2. Druga, 
aby każdemu tam wolno było przyiachać, 
choć rożnych widr ludziom. 3. Aby 
tam na Synodźie być mógł Nikifor15) 
Greczyn, który z Rożwanem w Woło- 
szech poimany, z więźienid Choćimskie- 
go zdmku vćiekł. 4. Jeśliby się nie 
zgodzili na Synodźie, aby się z tą ró­
żnicą na Seym walny Koronny yćiec 
mogli. Na co, y na piśmie które pod 
pieczęcią ykazuiem, dand im iest taka 
odprawa od Króla J. M. Na pierw­
szą prośbę nie tyło K. J. M. zezwala, 
ale ią roskazuie, y dla tego posły tam 
swoie wysyła, aby się wszytko spokoynie 
y z wielką wolnością duchownych Sy­
nod odprawił. Wtorey rzeczy nie po­
zwolił Kroi J. M. gdyż Synod złożon 
iest na zgodę Grekom z Katholika- 
mi, iako iest na Yniwersale. Trzećiey 
także prośby Kroi J. M. odmawiał, 
oznaymuiąc co to za Nikifor, iako do 
Wołoch Rożwana przywiódł, y z Tur­
ki się porozumiewał, na szkodę wszytkie- 
go królestwa y Rzeczyp: z którym za-
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śiadać y spółki iakie mieć żddnemu się 
nie godziło. Czwartey także Kroi Je­
go M. nie dopuścił, daiąc znać iż inszd 
iest rzecz Synod, a insza Seym, na któ­
rym duchowne rzeczy mieysca ani żd- 
dnych sądów nie maią.

Temu wszytkiemu widźimy barzo 
nierządne sprzeciwienie. Bo ći co pro- 
śili o Synod, pierwey niżli się zaczął, 
Synodu odstąpili, y niewierny iakim 
duchem przyiachaliśćie tu W. M. w ta ­
kich pocztach pieszych y iezdnych, cze- 
gośćie się sami zarzekli, y podpis wasz, 
to iest szlachty Wołyńskiey, na którą tu 
patrzym, przez pana Malińskiego przy- 
nieśiony, vkazuiemy. Kogoż tym woy- 
skiem straszyć chcecie? Jakoż słowu 
swemu y przystoynośći dosyć czynicie? 
Na ndmowę braterską nie na woynę 
tuśmy się ziechali: na Synod, nie na 
nieprzyidćielskie granice: na zgodę nie 
na zwady. Jeśli Biskupy y-Władyki y 
ine duchowne odstraszyć chcecie, od wol­
nego wotowania y sądów ich duchow­
nych: tego wdm nie dopuśćim, a my 
pirwey za wielebne oyce nasze ymrzem. 
My na słowo y prośbę waszę spuściw­
szy się, z pokorąsmy iako do kościoła 
przyiachali: wiedząc iż na Synody gdźie 
Duch ś. rządźi, a wielebni y święci 
Biskupi słudzy Boży zaśiadaią, takiego 
vniżenia, do naleźienia prdwdy y po- 
koiu kościoła Bożego, potrzeba. Le- 
piey wżdy było o to nie prośić o czy- 
meśćie nie myślili, a nas nie zawodźić, 
gdyście o pokoy prosząc iako na woynę 
przyiechali.16)

Y dufaiąc swoiey gromadźie y go­
towości, ani rozmawiaiąc, ani dyspu- 
tuiąc, ani nakoniec pytaiąc, schadzkę- 
śćie sobie, y zaraz schismę y oddźielenie 
uczynili, y Seymik niedozwolony prze­
ciw prawu zebrali, Marszałka na nim 
obieraiąc, a na zwierzchność Króla 
J. M. nie pamiętaiąc, który tu  nas na 
to posłać raczył, abyśmy porządku y 
pokoiu przestrzegaiąc, vrząd Marszał­
kowski odprawowali. Przypuściliście do 
śiebie nie tyło rożnych wiar ludźie, 
ale y ludźie wywołane y na czći pokara­
ne. A co ieszcze gorzey, tey gromady 
swey vczyniliśćie głową Nikifora Gre- 
czyna, tak podeyrzanego u Króla J. M. 
który nie dawno z więzienia vćiekł, y o 
zdradę Korony wszytkiey, y porozumie­

nie się z Tur-
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nie się z Turki, y z inszemi nieprzyidćio- 
ły koronnemi, obwiniony iest. który 
sprośnie przećiw Krolowi J. M. mie­
dzy wami bluźnił, czegoby mu żaden 
z W. M. cierpieć nie midł.

Przetoż ta  schadzka wasza nie tyło 
Synodem się zwać nie może, ale ani 
Seymikiem szlacheckim, na którym się 
z pozwoleniem Króla J. M. zbieraią. 
y zwać się inaczey nie może, iedno sprze­
ciwieniem vrzędom od Boga postano­
wionym , y samym nieposłuszeństwem, 
który grzech do bałwochwalstwa Pi­
smo ś. przyrownywd. Metropolit Sy­
nod złożył, nie Nikifor, ani Bałaban, 
ani Kopistyński: nie w domu heretyc- 
twem pomazanym, ale w Cerkwi abo 
w Kościele Synodom mieysca są. Wzgar- 
dźiliśćie przełożonemi swemi ducho- 
wnemi wam od Boga danemi, y przez 
posły swoie posłuszeństwo im wypo- 
wiadäcie, y onych z stolice y dosto­
jeństw ich składdćie: skąd taką moc ko­
ścielną y królewską przywłaszczać so­
bie możecie? Ludźieśćie zacności świe- 
ckiey iako y my. Zadney kapłańskiey 
mocy i iurisdycyey17) bez yporu wielkiego 
y zuchwalstwa przywłaszczać sobie nie 
możecie. Synod iest własny duchow­
nych sądów trybundł, na którym świe­
ckie żddne, y królewskie nakoniec dosto­
jeństwo, władzy żadney nie md, y iako- 
smy słyszeli iż wasz Grecki S. Athanasius 
Cesarza Constancyusa, który się w są­
dy Synodalskie Biskupió wdawał, An­
tychrystem nazwdł, gromiąc go aby 
swe miasta y zamki y królestwa rządźił, 
a w sprawach kapłanom od Boga po- 
ruczonych żddnego sobie sądu nie przy- 
czytdł. A iesli to mówił wszytkiego 
świata Monarsze; coby mówił któremu 
z W. Mczi?

Sam Kroi J. M. Władyki podaie 
iako nawyższy ich patron: ktoby ie bez 
iego wiadomości y porządnego vrzędu 
turbować chćidł, mocby sobie więcey 
niżli królewską przyczytał. Hieremias 
Patryarcha gdy tu był, a Włddyki od­
mieniać chćidł, dozwolenid K. J. M. 
na to prośił. A W. M. poddanemi Kró­
la J. M. będąc, y żddney barwy mocy 
duchowney nie maiąc, tak się ypornie 
na regalia K. J. M. targać, y Władyki 
składać chcecie ? Pamiętdyćie na co się 
zawodźićie y drugie przy sobie.

Wielkie na starsze swoie, Metro­
polita y Władyki grzechy kładźiećie! 
Zgody, prawi, chcą, y iednośći Chrze­
śćiańskiey szukaią, z Laćinniki się po­
rozumiewają, Patryarchę Carogrodzkie­
go opuszczają, y dla tego dostoień- 
stwa y mieysca swoie tracą. Jeśli to 
grzech niezgodne iednać, miłość Chrze- 
śćiańską spaiać, pokoy kościoła Chry­
stusowego vmacniać, y duszom do zba­
wienia pomagać : toć- odpłata y cnota 
wielka będźie, rosterki miedzy bracią 
śiać, suknią Chrystusową rozdźierać, 
iedność vczniow iego targać, y wszy­
tkiego złego za niezgodę przyczyną być. 
To wy sobie podobno chwalicie. A co 
na świećie Bogu milszego, y ludźiom y 
Rzeczomposp: pożytecznieyszego być
może, iako iedność, zgoda, y miłość 
spoina? A ona zwłaszcza którą nam 
Chrystus testamentem swoim zalecił, y 
roskazał, y pogroźił iesli iey mieć nie bę- 
dźiem, abyśmy się vczniami iego nie 
zwali. Nie może być zwany ani Chrze- 
śćianinem, ani vczniem Chrystusowym, 
kto od zgody y iednośći ćiała y kościoła 
Chrystusowego vćieka, abo się o nię 
gdzie może nie stara.

A my Katholicy, czemusmy wam 
tak brzydcy, iż o ziednoczenie z nami 
tak się barzo na swe starsze gniew&cie? 
Gdyby się z heretyki ‘zjednoczyli, y do 
ich potępionych błędów przystali, po- 
dobnobyśćie im dźiękowali. Pytać się 
wżdy pierwey było, czemu to czynią, a 
od Patryarchy Carogrodzkiego odstę­
pują. Powiedźieliby wam z Pisma ś. y 
z Oycow SS. Doktorow wschodnych 
y zachodnych, y z Kanonow y prawidł 
świętych soborow, y z pism waszych Ru­
skich, iż zbawion być nikt nie może kto 
w iednośći kośćielney nie zostaie. iż Pio­
tra  ś. y potomki iego vczynił P. Bog 
pasterzem wszytkich owiec swoich, któ­
rego kto nie słucha, owcą Chrystusową 
nie iest: iż od początku kośćioła ś. y od 
Apostołow Rzymski Biskup iako Pio­
tra ś. potomek, miał y md zwierzchność 
na wszytkiego świata kościoły, y daliby 
wam takie dowody, na ktorebyśćie po- 
wiedźieć nic nie ymieli. y teraz gotowi 
są to wam pokazać, iesli się w tę rozmo­
wę z naszemi duchownemi y dysputa- 
cyą wdać chcecie, oto oni gotowi y tu 
niektórzy na to z nami przyszli.

A iż Ca-
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A iż Carogrodzkich Patryarchow 
Wł&dykowie odstępuią; słusznie to czy­
nią. Bo oni od Boga y prawdy y iedno- 
śći Kościoła Bożego odstąpili, a do 
niey się przywieść niechcą, abo dla Tu- 
reckiey niewoli nie mogą. Dla nich gi­
nąć, a zgody y iednośći Chrześćiańskiey 
niechćieć, byłaby wielka niezbożność y 
głupstwo. Ta Patryarchia Carogrodz­
ka y inne, iako iest zepsowana, poniżo- 
nń, y od Pana "Boga przeklęta, skąd 
inąd dowiedźieć się możecie. To pe­
wnie wiecie, iż żaden na niey bez święto- 
kupstwa nie śiedźi, każdy mieyśce ono 
v Turka kupić muśi, kogo Turek po­
święcić na nię każe, ten ono mieysce 
ma. A nie każe aż dobrze zapłaci, y ta­
kim obyczaiem żaden tam prawym y 
prawdziwym Patryarchą nie iest. Bo 
wedle praw Bożych y kościelnych, swię- 
tokupca y Simoniacus traći y pienią­
dze, y dostoieństwo kościelne które ku­
pił. Takie przeklęctwo ma ta Patryar­
chia, iż z niey ieden drugiego pieniądzmi 
przesadzaiąc spycha, y drugdy18) żywych 
Patryarchow będzie trzey abo czte- 
rzey, y ona oblubienica ma trzech mę­
żów, cudzołożnica z cudzołożniki mie- 
szkaiąc. Duchowni tey Patryarchiey, 
Czerncy y Humienowie ystawicznie się 
Turczą y besurmanią, y po krainach 
cudzych się włócząc Chrześćiany wy- 
daią y zdradzaią. Tu do Ruskich kra- 
iow zachodzą, pieczęci sobie od Patry­
archow fałszuiąc, gdźie ieszcze y Złotni- 
ki, co im w tym służyli, żywe naydźie, y 
inych wiele przeklęctw, za wyklinanim 
Papieskim y mocą kościelnych kluczy 
Piotrowi ś. danych, na nie padło, za 
grzech ich odszczepieństwa y vporu, od 
ktorego nie vćiekać a ich naśladować, 
wielkńby była o zbawieniu19) niedbałość. 
Starszy waszy y sami o sobie y o was ra­
dzą, nie do złego wam drogę vkazuią, 
ale do zbawieniń wiecznego, które bez 
zgody y iednośći kośćielney być nie mo­
że. O czym szerzey duchowni waszy20) was 
nauczyć chcą. My się na to przed Bo­
giem na was żałuiemy,21) iż sobie na star­
sze wasze moc y sądzenie przyczytać, a 
nie przesądzone22) potępiać chcecie. Obo- 
ia23) rzecz tak niesłuszna y niesprawiedli­
wa, iż samym tyło tyraństwem y sedy- 
cyą24) nazywać się ma.

A zwłaszcza gdy w&s widźimy, że-
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śćie prawie wszyscy, od wielkich począ­
wszy, iney religiey ludźie, a Greckiego 
nabożeństwa nie tyło nie zażywacie, a- 
le ie burzycie i Cerkwie puste zostawia- 
iąc, do Nowochrzczeństwa y inych błę­
dów ydawać się nie boicie. Za co iesli 
się wy karać nie dopuścicie, a Confede- 
racyą się bronicie, aby nikogoż o wiarę 
nie penowano :25) iako ine karać chcecie, 
y o to ie z vrzędow składać, którzy nie 
do herezyi iako wy, ale do podpory prd- 
wdy y źrzodła czystego nauki Chrystu- 
sowey idą? Azaż tu nie przeciw swey 
własney Confederacyey czynicie? wam 
to nie wadzi, iż Greckiey religiey odstę- 
puiecie: a onym wadzić ma iż Grecką 
religią vmacniaią, taką iednośćią nic 
nie odmieniaiąc, ani w wierze oycow 
Greków starych, ani w ceremoniach y 
służbie kośćielney, y zwyczaiach nabo­
żnych kościoła wschodnego. iakoż ie o 
to karać chcecie, a sami o swoie odstęp­
stwa karania żadnego cierpieć niechce- 
ćie ? Oni są starszy waszy, oni by wńs ka­
rać o złą naukę y herezye mieli. Bo im 
samym to zlecono iest, oni są pasterze a 
wy owce, oni przełożeni a wy poddani: 
z ich ust naukę wam Pan Bog brać, y 
posłusznemi być iako starszych roskńzał.

Przetoż prośimy wróćcie się do ba- 
czeniń y rozumu, a temu Synodowi nie 
przeszkśdzaiąc, y tych schadzek niepo- 
rządnych zaniechawszy, podźmy wszy­
scy do Cerkwie, słuchaymy iako o zba­
wieniu naszym starszy naszy radźić bę­
dą. Oni za nas liczbę P. Bogu dadzą, 
a my się na ich nauce nie omylim. bo ma- 
ią przy sobie obiecanego od Chrystusa 
nauczyciela y mistrza prawdy Ducha ś. 
maią oyca ś. Pasterza wszytkiego świa­
ta , y Piotra S. błogosławieństwo y 
zwierzchność, maią święte y vczone 
Biskupy, maią starożytność Greckich 
Doktorow, y wszytki wywody prawdy. 
Kie rozumieyćie abyśmy się tu na sta­
nowienie nowey wiary ziachali, aby co 
nowego dziać się tą  vniją26) miało. Zad- 
ney odmiany od starego Greckiego y 
Łacińskiego kościoła nie wnośim, zgo­
dy chcemy, miłości chcemy.

A wy mizerni dwa Władykowie, y 
Popowie wszyscy, iako swego złego nie 
widźićie? iako się z heretyki kupicie, y 
w ich nie tyło radźie przeciw pismu y 
woli Bożey śiedźićie, ale rządów ich y

namów słu-

http://rcin.org.pl



509 . Synod Brzeski.

namów słuch Aćie, y posłuszeństwo im 
niebacznie oddaiećie? Niechcąc star­
szych prawowiernych słuchać, błędni­
ków27) słuch&ćie: słusznym skaraniem Bo­
skim, gdy prawdy nie przyimuiąc, fał­
szom wiarę daiećie. Wielkie z nich ma­
cie przyiaćioły, którzy wam w samym 
Nowogrodzkim Woiewodztwie, iako 
wiadomość iest, sześć set y pięćdziesiąt 
Cerkiew28) y służbę Bożą w nich spusto­
szyli, gdzie od sześći set y daley domow 
szlacheckich religiey Greckiey, ledwie 
szesnaście abo coś mniey zostało, którzy 
heretyckiey Nowochrzczeńskiey zarazy 
yszli. Teraz się synami waszemi y posłu- 
szniki29) zowią. Ale gdy ich spytacie iako 
wierzą, gdźie się spowiadaią y Sakra- 
menta przyimuią: zęby wńm wilcze v- 
k&źą, y do końca was y owce wasze ro- 
sproszą. O ślepoto wasza, tymeśćie przy- 
chylnieyszy, którzy w&s y wiarę waszę y 
kościoły wasze gubią, a od tych yćieka- 
ćie, którzy wam wszytkiego w cale do­
chować, y obronę spolney pomocy dać 
ofiaruią.

Lecz y w&s cne Rycerstwo źałuie- 
my, iż tak wielki grzech swoy przeciw 
Bogu y pomazańcu iego popełniacie, 
nieposłuszeństwem się ku Panu swemu 
mażecie, rosterki miedzy bracią śieiećie, 
zgody y miłości nieprzyińcioły się być 
pokazuiećie, o prawdzie się y drogach 
zbawiennych pytać niechcećie, Ducho- 
wnemi swemi gardzicie, Synody rozry­
wacie, na Króla y mandaty iego nie- 
dbaćie: iako to ma być odpuszczono? 
Pewnie P. Bog na was pomstę włoży, 
a Boże by nie taką, w ktorey y my w 
grzechach waszych ywichłani30) zosta­
niem. Lecz się oświadczamy tobie Bo­
że nasz, iżesmy krwie waszey y zguby nie 
winni, a ile z nas31) było, vrząd K. J. M. 
odprawuiąc, braterskie ypominaniem 
y rozumnymi wywody wiedźiem was 
do miłości y zgody kościoła Bożego, w 
którym zbawienie swoie wieczne opa­
trzcie, do dobrego y całości Rzeczyp: 
która nawięcey zgodą y miłością są- 
śiedzką stoi, pomoc wielką daćie, w kto­
rey sami śiebie y domy swe y dziatki 
swoie przy Boskim błogosławieństwie 
zachowacie. Patrzćie abyście temi ro- 
sterkami swemi Seymow nie zatrud­
niali, a do obrony przeciw mocy Ture- 
ckiey, ktorń nad nami wiśi, przeszkód

nie czynili, abyście w niewolą Pogań­
ską, z odszczepieńcy Greki y z inemi he- 
retyki nie wpadli. Poty słowa Jch M. 
panów Posłow.

A gdy rzecz taką swoię skończyli 
Jch M. Panowie Posłowie K. J. M. 
spodziewali się iż ie na dysputacyą, o 
iednośći Kośćielney, iako iest potrze­
bna do zbawienia, wyciągnąć mogli, y 
dlń tego przyzwali kaznodźieię Króla 
J. M. X. Skargę, o ktorego sami Kró­
la J. M, aby na ten Synod posłany był, 
prośili, y towarzysza iego,32) które przy 
sobie mieli. Lecz oni żadney dysputacyey 
czynić niechcąc, ani sprawy o sobie da- 
iąc, prośili aby się tyło rozmowie mo­
gli, coby Posłom Króla J. M. za od­
powiedź dać mieli. Tegoż wieczora da­
li taką odpowiedź z koła onego, Po­
słom K. J. M. iż to około ziednoczenia 
kościoła Greckiego z Łacińskim, wiel­
kie są rzeczy y głębokie, a v nich głowy 
są miałkie: wdawać się w niwecz nie- 
chcą: kuśili się, prawi, o to wielcy Kró­
lowie a dowieść nie mogli, y my temu 
dosyć nie vczynim. Ty33) były słowa ich.

Zwątpiwszy Jch M. panowie Po­
słowie o wszytkiey dobrey woley zgro­
madzonych onych y oddzielonych, iż 
zgoła zgody y miłości od Boga roskd- 
zaney, y od Pana Jezusa Chrystusa na 
testamencie odkazaney, czynić, ani się 
wdać w nic niechćieli. Bo wszytko tam 
Aryani, Nowochrzczeńcy, y inszy here­
tycy byli y oni rządzili, ledwie kilku nie 
odstępnych prawych Greckiey religiey 
ludźi szlacheckich naleść się miedzy ni­
mi mogło.

Nazaiutrz w Sobotę Jch M. pa­
nowie Posłowie ypomnieli Biskupy y 
Władyki, aby swe czynili, na co ie Pan 
Bog zebrał, na onę się stronę więcey 
heretycką niżli Grecką nie oglądaiąc. 
Y zar&z Jch M. X. Biskupi y Włady­
kowie ybrani w swoie Jnfuły, y kościel­
ne i czći godne ybiory, z wielkim nabo­
żeństwem i miłością Chrystusowey zgo­
dy, i kościoła iego iednośći zapale­
ni, z innemi duchownemi, Protopami y 
Popami, Archimandryty y Humienia- 
mi tegoż Ducha pełnemi, weszli do Cer­
kwie ś. Mikołaia, wszytkim ogłośiwszy 
przez dzwony y głosy, z wielką liczbą 
panów świeckich y ludu pospolitego, y

tam mo-
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tam modłę spoiną Panu BOgu y po­
kłon pokorny oddawszy, a o zgodę y ie- 
dność Chrześćiaństwa prośiwszy, miey- 
sca swoie zaśiedli, po iedney stronie po­
słowie Papiescy y Królewscy, po dru- 
giey Metropolit z Władykami. Y wy­

stąpił wielebny Hermogen Archiepiscop 
Połocki, maiąc list na pargaminie 
podpisany y pieczętowany, wstąpiwszy 
na wyższe mieysce czytał głośną y zna­
czną mową w te słowa.

U ST YHIEY SWIETEY.

Jmię Boga w Troycy iedyne- 
go, na cześć y świętą chwałę 
iego, y ludzkiego zbawienia a 
wiary ś. Chrześćiańskiey Katho- 

lickiey wzmocnienie y podwyższenie, 
wszytkim którym to wiedźieć będzie na­
leżało, my w Bogu na Synodzie porzą­
dnym w Brześciu Litewskim, Roku P. 
1596. 9. dnia miesiąca Oktobra, wedle 
starego Kalendarza, w Cerkwi ś. Miko- 
łaia zebrani, Metropolit y Władykowie 
obrzędu Greckiego, niżey podpisani, o- 
znaymuiem na wieczną pamiątkę: Jż
my bacząc iako Monarchia kośćioła 
Bożego w Ewangelicy, y vsty Pana y 
Boga naszego Jezusa Chrystusa fun­
dowani iest: aby na iednym Piętrzę, 
iako opoce, kośćioł Chrystusów mocnie 
stoiąc, od iednego rządzony y sprawo­
wany był: aby v iednego ciała iedna 
głowa, w iednym domu ieden gospo­
darz y szafarz obrokow Bożych nad cze- 
ladką postawiony, rząd y dobre wszy- 
tkich obmyślał, y tak ten rząd kośćioła 
Bożego od czasów Apostolskich zaczę­
ty trwał po wszytki w ieki: iż wszytkie 
Patryarchije34) do iednego się potomka 
Piotra ś. Papy Rzymskiego, zawżdy w 
nauce wiary, y w braniu mocy duchow- 
ney, y w sądach Biskupich, y appellacy- 
ach, vciekali. Jako się to z Soborow y 
känonow abo prawidł oycow świętych 
pokazuie, y nasze Słowieńskie pisma z 
Greckich z starodawna przełożone, do­
statecznie to w prawidłach oycow świę­
tych oznaymuią. y starzy święci oyco- 
wie wschodney Cerkwie to świadczą, 
którzy tę Piotra ś. stolicę y zwierzch­
ność a władzą iey nad Biskupy wszyt- 
kiego świata, znaią.

Nie mniey też Carogrodzcy Pa- 
tryarchowie, od których ta strona Ru- 
skd wiarę świętą wzięła, tę zwierz­
chność stolice Rzymskiey Piotra ś. dłu­

go znali, y iey podlegali, y od niey bło­
gosławieństwo brali. Od ktorey wiele- 
kroć odstępowali: ale się zaś z nią ied- 
nali, y do posłuszeństwa iey wracali: a 
ostatnie na Koncylium abo Soborze 
Florenckim Roku P. 1439. przez Jo­
zefa Patryarchę y Cesarza Carogrodz­
kiego Jdna Paleologa, zupełnie się do 
tego posłuszeństwa wrócili, wyznäwa- 
iąc iż Rzymski Papa oycem iest y mi­
strzem, y sprawcą wszytkiego Chrześći­
aństwa, y prawym Piotra ś. następni­
kiem. Na którym też Florenckim So­
borze był nasz Kijowski y wszey Ruśi 
Metropolit Jsydorus, który to ziedno- 
czenie Patryarchiey Carogrodzkiey y 
wszytkich kośćiołow do niey należących 
przyniósł, y te kraie Ruskie w tymże 
posłuszeństwie y zwierzchności kościo­
ła Rzymskiego ytwierdźił. Dla czego 
Krolowie Polscy, a mianowicie W ła­
dysław Kroi Polski y Węgierski, y inni, 
dali przywiley Duchowieństwu obrzą­
dku Greckiego, którym na walnym 
Seymie wolności im kośćioła Katho- 
lickiego Rzymskiego nadali. Od któ­
rego ziednoczeniä kościelnego gdy Ca­
rogrodzcy Patryarchowie zaś odstą­
pili, a za taki srogi grzech odszczepień- 
stwa y rozerwania iednośći kośćielney, 
w moc pogańską y Turecką wpadli, za 
czym wiele błędów y złych postępków 
ich, y zaniechania dozoru prawego tych 
kraiow Ruskich, y wiele brzydkiego 
świętokupstwa nastąpiło, iż się here- 
zye rozśiały, y prawie wszytkę Ruś o- 
panowaly, Cerkwie pustosząc, y chwa­
łę Bożą psuiąc. My niechcąc być v- 
czestnicy35) grzechu tak wielkiego, y nie- 
wolstwa pogańskiego które zatym przy­
szło, Carogrodzkich Patryarchow, y 
niechcąc im odszczepieństwa y rozer­
wania kośćielney świętey iednośći po­
magać: y zabiegaiąc spustoszeniu ko-

śćiołow, y
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kościołow y zgubie dusz ludzkich przez 
herezye, które się teráz podniosły, maiąc 
o to sumnienie y niebeśpieczeństwo zba­
wienia swego, y trzody nám od Pana 
Boga poruczoney: roku przeszłego wy­
prawiliśmy do -Oyca ś. Clemensa osme- 
po Pápy Rzymskiego Posły nasze Prze­
wielebne, Hipatego Prototrona W ła­
dykę Włodźimirskiego y Brzeskiego, 
y Cyrilla Terleckiego Władykę Łuckie­
go y Ostrowskiego, za wiadomością y 
pozwolenim y przyczyną K. J. M. Pol­
skiego Zygmunta Trzećiego, pana po­
bożnego, któremu dáy Boże szczęśliwe 
y wieczne królowanie: prosząc aby nás 
do swego posłuszeństwa, iako ndwyższy 
Pasterz kościoła powszechnego Katho- 
lickiego przyiął, y od zwierzchnośći 
Patryarchow Carogrodzkich wyzwolił 
y rozgrzeszył, zachowuiąc nám ob­
rządki y Cerymonie kościołow wscho- 
dnych Greckich, a żadney odmiany w 
Cerkwiach naszych nie czyniąc. Co iż 
vczynił, y na to swoie przywileie y pi­
sma posłńł, roskazuiąc, abyśmy się na 
Synod zwoławszy wyznanie wiary ś. 
yczynili, y posłuszeństwo stolice Rzym- 
skiey Piotra ś. Clemensowi VIII. y iego 
potomkom oddali. Tośmy dźiś na tym 
Synodzie yczynili, iako to listy nasze y 
podpisanie własne ręku naszych, y przy- 
ćiśnienienie pieczęci naszych świadczą, 
któreśmy do rąk Posłow Oyca ś. Pá- 
pieża Clemensa na ten Synod posła­
nych, to iest Przewielebnemu Arcybi­
skupowi Lwowskiemu Janowi Dymi­
trowi Solikowskiemu, y Bernatowi Ma- 
ćieiowskiemu Biskupowi Łuckiemu, y 
Stanisławowi Gomolińskiemu Biskupowi 
Cełmskiemu,36) oddali. Przy bytności Po­
słow Króla J. M. Zygmunta Trzećiego, 
Oświeconego Mikołaia Krysztofa Radźi- 
wiła, Xiążęćia na Ołyce y Nieświeżu, 
Woiewody Trockiego: y Kanclerza W. 
X. Litewskiego Leona Sapihę, y Dymi­
tra Chaleckiego, tegoż W. X. Litew­
skiego Podskarbiego, Starosty Brze­
skiego, y innych wiele przytomnych du­
chownych y świeckich.

Podpisy rąk własnych.

Zatym rzucili się do pocałowania 
Biskupi kościoła Zachodnego, do Bi­
skupów kościoła Wschodnego, y w 
Bogu się obłapiaiąc, y zgodę świętą 
y miłość sobie daiąc, pokoy Chrystu­
sów z sobą ymocnili y utwierdźili. Z 
czego z Anyoły niewidomemi raduiąc 
się, zaśpiewali pieśń, Chwały Bogu 
w Troycy iedynemu. Potym w tychże 
ybiorach, y z onym wszytkich wiernych 
skupienim, poszli do Kościoła Panny 
Maryey Łacińskiego obrzędu, y tam z 
wielkim nabożeństwem wszyscy dźię- 
kuiąc, y Te Deum laudamus śpiewa- 
iąc, Bogu Chrystusowi onę świętą ie- 
dność poruczyli, aby ią on sam vmń- 
cnińł y trzym&ł, na powstanie zelżoney 
y poniżoney sławy Chrześćiańskiey, na 
pohańbienie błędów y fałszów heretyc­
kich, na postrach niewiernemu Pogań­
stwu, y na zmocnienie Królestwa tego 
przeciw wszytkim domowym rosterkom 
y niezgodom. Na co patrząc wszytek 
lud wierny, hoynie łzy wylewńł, dźiwu- 
iąc się tak szczęśliwey, y dawno żąda- 
ney od przodkow naszych godźinie y ła­
sce Pana Boga naszego, który rospro- 
szone zgromadza, a pokorne podwyższa, 
y od kościoła swego, który odkupił 
krwią swoią, miłośierdźid swego nie 
oddali

Nazaiutrz w Niedźielę Jch M. 
X. Biskupi Łacińscy, wespół z posły K. 
J .  M. y z inemi kościoła Rzymskiego 
Chrześćiany, szli do Cerkwie ś. Miko­
łaia, y tam z Władykami y duchowień­
stwem Greckiego kościoła, Liturgiey 
ś. słuchali, y nachwalebney oney służby 
y ofiary, y obrządków zgody z Łacińską 
Mszą pełnych, z radością y nabożeń­
stwem zażywali. Tamże kaznodźieia 
Króla J. M. kazanie o iednośći Ko­
ścioła Bożego, y o tey szczęśliwey zgo- 
dźie y pokoiu Chrystusowym czynił. Z 
tym się, opatrzywszy pismem y pieczę- 
ćiami, co było potrzeba, w wielkiey 
miłości roziechali, chwaląc Boga w 
Troycy iedynego. Który żyie y kroluie 
na wieki. Amen.

Sekretarz y Pisarze 
ś. Synodu, za ro- 
skazaniem starszych.

OBRONA
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OBRONA SYNODU BRZESKIEGO.
każda rzecz do­

bra y święta md swoie 
sprzećiwniki, a wszędzie 
nieprzyiaćiel miedzy psze­
nicę swoy kąkol podśie- 
wa: tak y święte Gene­

ralskie Synody duchownych, na któ­
rych się prawda Boża, y zgoda zba- 
wiennd Chrześćiańska ytwierdza, ni­
gdy bez obmowcow y potwarcow nie 
były. Przetoż nie dźiw, iż y ten Synod 
Prowincyalski Brzeski ma też swoie 
podśiewacze, którzy czystą pszenicę ie- 
go chcą sprosnym naśienim powieści y 
vddwania omylnego zarazić. Jako się 
dźiało w prawdzie, y bez żadnego przy- 
mieszania omylnego słowa, iuż się po- 
wiedźiało. Mam w Panu Bogu na- 
dźieię, iż każdy baczenia pobożnego y 
mądrego prędszy będźie do wiary temu, 
co tak święci y mądrzy kapłani Boży y 
Biskupi oboyga kościoła zachodnego 
y wschodnego przynoszą: y tak wielcy 
zdcni y pobożni Posłowie K. J . M. o- 
znaymuią. Jednak na obronę tego to 
Synodu, zdało się nieco przełożyć wier­
nemu Chrzęściaństwu, którzy do koń­
ca praw kościelnych y postępków iego 
starych, z Grekami zwłaszcza, świado­
mi nie są, a kśiąg nie maią, abo czytać 
praw y historyi kościelnych nie mogą.

Iż ten Synod 'porządnie y  prawnie 
zgromadzony byt Rozdział 1.

Porządnie y wedle Boga y praw 
Bożych y Kościelnych, ten ś. Synod 
Brzeski w Chrystuśie zgromadzony był. 
Bo roskazany iest od nawyższego Pa­
sterza wszystkiego37) Chrześćiaństwa 
Papieża Clemensa osmego, który sńm, 
nie tyło takie, ale y generalne Synody 
wszytkich na świećie Biskupów, skła- 
dd, y one potwierdzd: bez ktorego przy­
zwolenia, żaden Synod porządny y moc 
maiący być nie może. Dźiał się też 
ten Synod z wiadomością Jego M. X. 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Stani­
sława Kdrnkowskiego, iako Prymasa 
y ndwyższego w tym królestwie ducho­

wnego przełożonego. Przystąpiło do 
tego dozwolenie Króla J. M. bez kto­
rego w państwie iego żadnemu podda­
nemu ziazdow y gromad czynić się .nie 
godźi. A nie tyło przyzwolenie, ale y 
wyprawa Posłow na ten Synod, dla 
spokoynego rzeczy duchownych odpra- 
wowania.

Były też na nim osoby do Synodu 
właśnie ndleżące. To iest, Biskupi abo 
Władykowie, którzy sami prawem Bo­
żym na tym trybundle Synodalskim iu- 
risdicyą maią. Bo oni sami są, iako 
pismo mowi, Acto: 20. od Ducha ś. 
postawieni, aby rządźili Kościołem 
Bożym, który odkupił krwią swoią. 
Jne też z sobą kapłany y presbytery v- 
czone y pobożne przywiedli, nie dla są­
dów y zaśiadanid, ale dla pomocy y ra­
dy. Byli też na nim y świeccy z ramie­
nia Króla J. M. y inni dobrowolnie 
przyiezdżaiący.

Zebrńł się też ten Synod na rzecz 
świętą, y zbawienną, y potrzebną. Nie 
iżby wiarę stanowił, abo o artykułach 
iey wykłady dawał: bo to samym gene­
ralnym Synodom, y ze wszytkiego Chrze­
śćiaństwa zebranym Biskupom, służy: 
ale żeby to wykonali, co przez posły swo­
ie do oyca ś. Papieża wskńzali, y co im 
poruczono było. To iest, aby ziachaw- 
szy się, wiarę ś. Katholicką y wszystkie 
iey artykuły y członki wyznali, y ręką 
swoią podpisali: chcąc tak nauczać, 
iako od Apostołow ś. podano, y w pi­
śmie ś. ymocniono, y od oycow świę­
tych starożytnych Greckich y Łaciń­
skich successyą y wstępowaniem porzą­
dnym zostawiono. Odmj^taiąc nowi­
ny y nauki heretyckie, zdawna od oy­
cow świętych potępione, y ine iakokol- 
wiek przeciw powszechney y staroży- 
tney nauce Katholickiey powstaiące. 
A ktemu aby oddali posłuszeństwo na- 
wyższemu pasterzowi potomkowi Apo­
stoła Piotra ś. y napotym strzegąc się 
odszczepieństwa, w iednośći ćiała koś. 
ćioła Bożego żyli. Nakoniec aby wźię. 
li rozgrzeszenie od schismy Patryar. 
chow Carogrodzkich, a na potym po.

i ki się z ko-
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ki się z kościołem ś. nie złączą y nie zie- 
dnaią, w ślady y przykłady przodkow 
swoich starodawnych wstępuiąc, aby 
z nimi społkow żńdnych nie mieli. 
Na te trzy święte rzeczy zgromadzony 
ten Synod, vczynił wszytkim dosyć, 
y za pomocą Bożą to statecznie wy­
konał.

A iż przećiwnicy nabarźiey na to 
krzyczą, iż od Patryarchy Carogrodz­
kiego odstąpili, a z tym się świeckim lu- 
dźiom y pospolitym nie opowiedźieli: 
da się im sprawa stateczna o tym y do­
wodni. To tyło przełożywszy, iako w 
pr&wdźie iest: iż ći sprzećiwnicy o to 
niedbaią, y nie to ich boli, iż od Caro­
grodzkiego Patryarchy Władykowie od­
stąpili: Bo wiedzą y nazbyt wiedzą, 
iaki tam nierząd, y zniszczenie, y nie- 
wolstwo, y grzechy, iż stamtąd żadney 
pociechy y pomocy do spraw kościel­
nych nie maią, iż na tey stolicy sami 
świętokupcy śiedzą, a do nich nigdy 
żddnego vczonego y pobożnego słać 
nie mogą. Bo ich nie maią, iedno gło­
dne na pieniądze a vbogie, a drugdy 
szalbierze, v których za trochę złota y 
sukna kupi wszytkę wiarę, y dostoień- 
stwa, y Włddyctwa, y rozgrzeszenia, ia- 
kich komu potrzeba, y którzy posłami 
się od Patryarchy czynią, a nie są: o- 
brony żadney do wiary, y nauki, y rzą­
dów kościelnych zatrzymania nie da- 
iąc. Ale raczey wszytko łakomstwem y 
dld pieniędzy mieszaiąc, a drugdy Chrze- 
śćiańskie sprawy Turkom wydaiąc. 
Lecz im o to idźie, y to ich boli, iż się 
Włddykowie złączyli z Kościołem ś. 
Rzymskim, gdźie nauka y pobożność 
Chrześćiańska kwitnie. Bo ći wszyscy 
co się spisali, okrom mało rozumnych 
popow y czerncow, dawno nie tyło sto­
licę Carogrodzką , ale y wiarę Grecką 
porzucili, iawnie ią y cerkwie iey, y po­
py bałamutnią y bałwochwalstwem 
zowiąc, a nowe sobie wiary y rożne 
zmdcniaiąc, na obalenie Greckiey y 
wszytkiey Chrześćiańskiey. Drugń ich 
rzecz boli, iż się ich w tym przystaniu 
do kościoła Władykowie nie radźili, 
ani ich przyzwolenia czekali, przywła- 
szczaiąc sobie w tym duchowną zwierz­
chność y wł&dzę, y z tego sobie sła­
wę czyniąc do czego nic nie maią, 
a gdźie y na czym prawdźiwey sławy

szukać nie widzą. Przetoż na to się 
im pierwey powie.
Iż nie była winna rzecz świeckim się 
z taką vniją opowiedać. Rozd: 2.38)

Artykuł wiary jest, Wierzę ieden 
święty Kośćioł Apostolski powszechny, 
abo Katholicki: O którym wykłady
czynić, y rozumienia zbawienne dawać 
samym duchownym y Biskupom nale­
ży. Wł&dykowie y Biskupi z nauki 
Katholickiey tak ten artykuł rozumie- 
ią: iż ieden kośćioł być nie może na 
źiemi, gdy iednego sprawce nie ma, 
któryby iednę wiarę zatrzym&w&ł, y 
wszytkie Chrześćiany w iednośći za­
chował, y rosterki Chrześćiańskie po­
równywał y iednał. Ten ieden nie iest 
inszy iedno Piotr ś. z potomkami swoi­
mi Biskupy Rzymskimi, iako to święci 
Oycowie wykładaią, y niżey się słowa 
ich położą: z którym społeczność mieć, 
y iego iako głowy słuchać, powinność 
iest zbawienna, Biskupów zwłaszcza 
Chrześćiańskich. Do takiey nauki y 
rozsądku maiąli iakie prawo ludzie 
świeccy, aby bez nich wierzyć się to y 
nauczać y zachować nie miało, niech 
każdy rozezna.

Sądy o nauce w prawie Bożym y 
w piśmie kapłanom się daią, iako iest v 
Moyzesza Deut: 17. Gdźie P. Bog to 
prawo stawi, aby z wątpliwościami o 
nauce y zakonie Bożym, znośić się do 
kapłana wszyscy winni byli, y wyroku 
iego słuchali, y nieposłusznego y w ro­
zumie hardego, któryby na wyroku ka­
płańskim nie przestńwńł srodze karać 
roskazuie. Co y Prorok Ezechiel po­
wtórzył, mówiąc: [Kapłani lud moy
nauczać będą, co za rozność miedzy 
świętym y nieświętym, miedzy czy­
stym y nieczystym, ykazować im będą. 
a gdy prza39) abo controwersya będźie, 
staną na sądźiech moich y osądzą.] Y 
Malachiasz Prorok iasnie rzekł: [Usta 
kapłańskie nauki przestrzegaią, y z vst 
ich o zakonie się pytać maią, bo Anyoł 
iest Pana zastępów.] Y kroi Jozaphat
2. Par: 19. Sądów świeckich z ducho- 
wnemi, z tegoż prawa Bożego nauczo­
ny, nieśmiał zmieszać: ale do kapłanów 
mowi: [Gdźie iest pytanie o zńkonie, o 
roskazaniu Bożym, o ceremoniach, o 
vsprawiedliwieniu vkazuyćie ludźiom,

aby przeciw
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aby przeciw Panu Bogu nie grzeszyli.] 
a osobno do sędziów świeckich mowi: 
[tak a tak sądźcie, darów nie bierzcie.] 

Napisał Metaphrastes Grecki w 
żywocie ś. Nicety o obrazy vmęczone- 
go, iż do Cesarza Armenika obrazo- 
borce te słowa mówił Theodorus kazno- 
dźieia: [Słuchay Cesarzu, nie wdaway 
się w rzeczy kościelne, y rządu ich nie 
przewracay: Postawił Pan Bog w
kościele, mowi Paweł ś. 1. Cor: 12. na­
przód Apostoły, potym Proroki, potym 
Pasterze y Doktory, na doskonałość 
świętych: a krolow nigdźiesz nie wspo­
mina. Tobie Cesarzu świeckie państwo 
y woysko zlecone iest, tegoż ty pilnuy, a 
sprawy kościelne pasterzom y Dokto­
rom ,'pozostaw’.] Cożby tym panom y 
szlachcie pospolitey rzekł, którzy się o to 
gniewaią, iż się ich około nauki y arty­
kułów wiary Władykowie starszy ich 
nie radźili? Rzekłby im był, y my to 
mowim: Patrzćie swoich R. P. y żoł­
nierskich spraw: rządźcie domami swe- 
mi, nie nauką kościelną, ani starszemi 
waszemi, o których wam roskazał Pan 
Bog przez Apostoła, mówiąc: [Pom­
nicie na przełożone wasze którzy wam 
słowo Boże opowiedźieli, patrzćie na 
obcowanie ich, a wiary ich naśladuy- 
ćie. Posłuszni bądźcie starszym waszym, 
y podlegayćie im, bo oni czuią (strze­
gąc was) tak iakoby za dusze wasze li­
czbę vczynili.] Patrzcież co wam Pan 
Bog roskazuie: [wiary, prawi, przeło­
żonych swoich naśladuyćie.] Oni zbłą- 
dźić nie mogą, bo od Boga posłani są, 
y Ducha ś. na to maią. Jeśliby zbłą- 
dźili (co iest niepodobno) wybyśćie 
byli wymówieni, a oniby byli potępie­
ni. Bo gdy im Pan Bog wierzyć y słu­
chać ich roskazał, samby nas zawiódł, 
gdyby błędników słuchać kazał. Pew­
nie im, gdy przy kościele y głowie, y na- 
wyższym Pasterzu kościelnym stoią, 
błądźić nie dopuści. Owca za paste­
rzem idźie, nie pasterz za owcą, on rzą­
dzi y wiedźie, nie owca rządźi y wodzem 
iest. Grecki Doktor Nazyanzenus na- 
pisdł: [Jako rożny iest człowiek od by­
dlęcia; tak Biskup abo Pleban rożny 
iest od swoich świeckich yczniow, któ­
rzy nie swoim rozumem, ale rozumem 
pasterzow swoich w rzeczach duchow­
nych sprawować się, y swego dobrego

zbawiennego z ich nauki szukać maią.] 
Dla tegoż Apostoł do Biskupa mowi: 
[Tak nauczay y vpominay, y karz ze 
wszytkim roskazowaniem, niech tobą 
nikt nie pogardza. Tit: 2 .]

Moglić Władykowie świeckim się 
też w tey mierze owcom swoim opo- 
wiedźieć, iakoż opowiedali tym, o któ­
rych rozumieli iż ich nauce y rozumie­
niu sprzeciwiać się. nie mieli, y wiele ich 
z łaski Bożey za sobą pociągnęli. Ale 
tym nie winni byli tego swego przed- 
sięwźięćia opowiadać, o których wie- 
dźieli, iż do iednośći przeszkody czynić 
mieli, y z heretykami się spisowali. Bo 
nikt swego przeciwnika do rady nie 
bierze: a lepiey vpornego minąć, niżli 
go przeciw sobie ostrzyć, iako pismo 
mowi: [Kto naucza naśmiewcę, sam 
sobie krzywdę czyni: a kto kdrze niezbo- 
żnego, sam się maże. Prou: #.] Pew­
nie ći co z heretykami trzymaią, do ie­
dnośći nie pomogą. Bo heretycy gdźie 
mogą zgodę ś. kościelną targaią, aby 
owce rosproszone łacniey okrom kupy 
y pasterza poimać y pożerać mogli. A 
co się odstąpienia Patryarchy dotyczę, 
na to nie tym przeciwnikom herety­
kom, którzy go ddwno odstąpili; ale 
wiernym wschodnego kościoła ludźiom 
sprawę daiem, z samychże Greckich 
Doktorow y Historyków, Łacińskich na 
ten czas zaniechawszy.

lako Monarchia, abo Iedynowładz- 
two Kościelne w Ewangeliey fun ­

dowane iest. Rozdział 3.
Kto wierzy Ewangeliey, a ślepo­

ty heretyckiey nie przypuszcza, widźi y 
ledwie nie palcem domacać się może, 
iż Pan Chrystus Piotra ś. starszym y 
naypierwszym yrzędnikiem Kościoła 
swego nad ine Apostoły yczynił. Jzali 
to prozne słowa Pańskie do Piotra są ś. 
[Na tobie zbuduię kośćioł moy: boś 
ty iest opoka y kamień.] Jako funda­
ment ndpierwsza iest rzecz, która wszy­
tko budowanie trzyma: tak Piotr ś. 
napierwszą iest głową kośćioła Boże­
go, na którym się wszytek wspierd. Co 
znaczniey ieszcze Pan JEzus dał znać, 
gdy rzekł: [Tobie, a nie innemu, dam 
klucze królestwa niebieskiego.] Komu 
od miasta klucze oddaią, za ndwyższe-

go yrzędni-

http://rcin.org.pl



515. Obrona Synodu Brzeskiego .

go vrzędnika przyznawaią go. Y kto 
wszytkim co w domu iest władnie, ten 
gospodárzem iest wszytkiey czeládki, 
który pod swym kluczem wszytko cho- 
wá. A náznaczniey iest, że vczynil Pán 
Piotra pasterzem wszytkich owiec swo­
ich, gdy rzekł: [Paś owce moie: paś 
barany moie.] To Ewangelia: ktoż
iey wierzyć niechce, sám tyło Poganin 
y Zyd? Słuchayże na te słowa Pańskie 
o Piętrzę ś. swoich Greckich Doktorow 
y pisarzow.

Orígenes in cap: 6. ad Rom . [Gdy 
nawyższy rząd y przełożeństwo o paśie- 
niu owiec Piotrowi dáwáno, aby na 
nim iako na gruncie fundowany był 
kośćioł: zádney iney cnoty wyznania 
od niego nie wyćiągaią, iedno miłość.] 

13 asi lius serm : de iudicio R e i. [On, 
prawi, błogosławiony Piotr, który nad 
ine ycznie przełożony iest, któremu 
klucze królestwa niebieskiego poruczo- 
ne są.]

Nazianzenus oratione de moderati- 
one in disputationibus seruanda. [Patrz 
iako miedzy vczniami Chrystusowemi, 
którzy wszyscy byli wielcy y obrania go­
dni, ten opoką nazwany iest, y funda­
menty kościelne wierze swey powierzo­
ne má. A drudzy vczniowie iż zaniecha­
ni są, spokoynie to znoszą.]

Epiphanius haeresi: 51. [Piotra, pra­
wi, obrał, aby był wodzem vczniow.] 
E t in Ancorato: [Ten iest, mowi, Piotr, 
który Ysłyszał: Paś owce moie: które­
mu powierzona iest owczarnia.]

Cyrillus Hierozolimski Cateches: 2. 
Piotra ś. kśiążęćiem Apostolskim zo­
wie. Y Cyrillus Alexandryiski tak mo­
wi: in loan: cap: 64. [Jako przełożo­
ny y głowa inych pierwszy Piotr zawo­
łał: Tyś iest Chrystus Syn Boży.]

Chrysostomus hom: 11. in Matth: 
[Piotra, prawi, kościoła przyszłego pa­
sterzem vczynih] y niżey: [Sara to Pán 
Bog sprawić mógł, iż kośćioł przyszły, 
gdy nań takie y tak wielkie nawałnośći 
biły, cały y niezruszony został, ktorego 
pasterz y głowa człowiek rybołow y po­
dły iest.] y niżey: [Hieremiásza nad ie- 
dnym narodem przełożył Pán Bog: a 
Piotra nad wszystkim światem Chry­
stus postawił.]

Theophilactus in cap: 22. Lucae 
na one słowa: Potwierdzáy bracią swo-

ię: tak mowi: [Jasne iest rozumienie 
tych słow: Mam ćię za kśiążę40) y prze­
łożonego nad memi vczniami, gdy po 
zaprzeniu pokutować y płakać będźiesz, 
potwierdz&y bracią. Bo to tobie n&le- 
ży, któryś po mnie iest opoką kościelną 
y fundamentem.] Dobrze rzekł: po 
mnie. Bo Chrystus iest kościoła ś. o- 
poką y fundamentem, iako Paweł ś. 
mowi: ale iako pryncypał do zbawie- 
niń, y niewidomey łaski dawania. A 
Piotr ś. też iest opoką y fundamen­
tem, ale do rządzenia zwierzchnegoż 
y do nauki, iako sługa y namiestnik 
Chrystusów.

Gennadius Scholarius Patryarcha 
Carogrodzki, tak też pisze: R e  pri- 
matu cap: 2. [Jako Pan I E Z V S  na zie­
mi był głową, Panem, y mistrzem v- 
czniow swoich, oycem y pasterzem: 
tak,  gdy postanowił na stolicę oycow- 
ską wstąpić, Piotra im dał za przeło­
żonego, za oyca y mistrza: y iednym sło­
wem mówiąc, dał go za namiestnika 
swego.] To Patryarcha Carogrodzki 
przeciw Grekom. Przestań na tych Gre­
ckich oycach bracie nie vporny, a wierz 
iż Pan I E Z Y S  w kościele swym chciał 
mieć Jedynowładztwo, abo Monarchią, 
aby ieden wszystkiego doglądał y rzą- 
dźił.

lako rząd y  przełożeństwo iednego 
pasterza, z Piotrem ś. nie vmarło, 
ale na Rzymskich Biskupach y Pa­

pieżach stanęło. Rozdział 4.
To przełożeństwo Piotra ś. śmier­

cią iego vstać nie mogło. Bo kośćioł 
Boży y owce Chrystusowe trwaią, aż 
do końca świata, y muszą mieć takie o- 
patrzenie y rząd dla zbawienia swego. 
Każda zwierzchność, nie dla tego iest 
co na niey śiedźi, ale dla tych ktoremi 
rządźi. Jesliż za czasu Piotra ś. kośćioł 
takiego starszego iakiego Chrystus po­
stawił potrzebował: daleko więcey po 
śmierci Piotra ś. gdy się na wszystek 
świat rozszerzał. Y dla tego onych 
słow, które Pan do Piotra mówił: Paś 
owce moie: nie może być inaksze rozu­
mienie, iedno iż ten vrząd pasterstwa, 
y na potomki Piotrowe ściągać się ma. 
Co Chryzostom ś. dał znać, gdy mowi, 
lib: 2. de Sacerdotio: [Za owce swoie

Chrystus
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Chrystus krew’ swoię rozlał, które sta­
raniu Piotrowemu y ndstępnikow iego 
poruczył.]

Ten potomek y następnik Piotra ś: 
nie iest inszy iedno Biskup Rzymski, y 
to mieysce, na którym Piotr ś. vmę- 
czon y ymarł, przywileie swoie tego 
mieysca Biskupom zostawuiąc. Y tak 
Greccy Doktorowie rozumieli, y wszy- 
tkie. Sobory abo Koncylia Biskupów 
świata wszytkiego.

Naprzód pisze Irenaeus lib: 3 . cap:
3. [Do kościoła, prawi, od Piotra y Pa­
wła w Rzymie fundowanego, dld mo- 
cnieyszego iego przełożeństwa, muszą, 
się wszytkie ine kościoły schodźić, to iest 
wszyscy wierni. Bo w nim zawżdy iest 
dochowane podanie abo nauka, ta któ­
ra iest od Apostołow.] widźisz iakie prze- 
łożeństwo temu Rzymskiemu kościoło­
wi przypisuie, y wierne dochowanie 
nauki Apostolskiey, y kto około niey błą­
dzić niechce, tam się vćiekać y o niey py­
tać każe. Ten Doktor żył około roku 
Pańskiego, 150.

Epiphanias o Biskupach wscho- 
dnych stron tak pisze, her es: 68. [Vrsa- 
cyus y Yalens żałuiąc za grzech swoy, 
z pismem swoim poiachali do ś. Bisku­
pa Rzymskiego Juliusza, aby mu się 
sprawili z błędów y grzechów swoich.] 
Po cożby ieźdźiłi tak z daleka ze wscho- 
dnych stron na sprawę y oczyśćienie41) 
swoie, gdyby zwierzchności Rzymskiego 
Biskupa nie znali?

Athanasius wielki Doktor Grecki 
w liście do Papieża Felixa mowi: [Dla 
tego wds y przodki wasze, to iest Apo­
stolskie Biskupy (Pan Bog) na wyso­
kości zamku postawił, y staranie wam 
o wszytkich kościołach roskazał, abyście 
nam pomagali.] gdy im heretycy Ary- 
dni byli ciężcy.

Basilius wielki Doktor Grecki, w 
liśćie do Athanazyusza pisze, Epist: 52. 
[Zdało się nam słuszno, abyśmy pisali 
do Biskupa Rzymskiego, aby on rze­
czom się naszym przypatrzył, a wyroku 
swego rozsądek wydał. A iż z trudno­
ścią stamtąd za zdaniem Concilium 
posłany być kto może, on niechay da tę 
moc wybranym niektórym mężom, kto- 
rzyby prace podrożne wytrwali, a ła- 
skawośćią y przyiemnośćią obyczaiow, 
y mądrą a snadną mową vpomniec

tych mogli, którzy z dobrey drogi sstą- 
pili: y ktorzyby dźieie Concilium Ary- 
mińskiego przynieśli, aby ie zepsowd- 
no, y to co się tam przez moc dźidło.] 
Tu wyznawa iż Biskup Rzymski, y 
przez posły swoie, iako ndwyższy pasterz 
wschodne kościoły wizytować, y na- 
prawować mogł. A co więcey, iż on 
sam złe y fałszywe Sobory heretyckie 
psować mogł.

Gregorius Nazianzenus w wierszach 
o żywocie swoim pisze: Rzymski ko- 
śćioł zawżdy zachował o Panu Bo­
gu prawdźiwą naukę, iako takiemu 
miastu przystało, które na wszytek świat 
zwierzchność md.] Nie mowi o świe­
ckim państwie y zwierzchności Rzym- 
skiey: bo iuż była do Carogrodu prze- 
nieśiond, ale o duchowney Piotra ś. 
zwierzchności, iż przy biskupach Rzym­
skich została.

Cyrillus Alexandryiski Patryarcha, 
in Thesauris, iako kładźie słowa ie­
go Gennadius de prim at: cap: 12. tak 
pisze: [Muśim iako członkowie za gło­
wą: to iest, za Rzymskim Biskupem y 
stolicą Apostolską, od ktorey pytać się 
mamy iako wierzyć y trzymać. Bo ie­
go to samego vrząd iest: odmiatać, 
rządźić, karać, potwierdzać, stanowić, 
związać, y rozwiązać.]

Chryzostom ś. do Papieża Jnno- 
cencyusza pisze, Epist: 1. [Proszę ćię 
abyś pisał, żeby tak niesprawiedliwe po­
stępki mocy nie miały: a ći którzy źle 
vczynili, byli kościelnym prawem karani.] 
vćiekł się był do niego, na Theophilusa 
Patryarchę Alexandryiskiego, żałuiąc 
się, gdy go z stolice iego nieprzystoynie 
składał, y potępiał, do Rzymskiego Bi- 
śkupa iako do nawyźszego sędziego wszy­
tkich Biskupów.

Theodoretus pisze w liśćie do Leo­
na Papieża: [Ja czekam wyroku Apo­
stolskiey waszey stolice, y proszę waszey 
świątobliwości, aby mi pomoc dała 
temu, którym do waszego sprawiedli­
wego rozsądku appellował.] Y do Re­
nata kapłdna tenże pisze: [Stolica Rzym­
ska trzyma rządzenie kośćiołow wszy­
tkiego świata, y dla inych przyczyn y 
prze42) te , iż była zawżdy od smrodow 
heretyckich próżna, a nikt na niey nie 
śiedźiał, któryby źle o wierze ś. trzymdł.

Gennadius Scholarius Patryar-

l lij cha Caro-
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cha Carogrodzki, lib: de primatu ca: 7. 
pisze: [Biskup Rzymski iest głową wszy- 
tkiego kościoła, y mistrzem, iemu tyło 
ddno iest o wierze sąd y wybadanie czy­
nić, y rządźić wszystkim światem, he- 
retyki z ich mieysc wyganiać, a prawo­
wierne przywracać.] To Patryarcha Ca­
rogrodzki swoim Grekom. Tenże ni- 
źey mowi tamże: [Wschodni43) Bisku­
pi nie mieli się do kogo inego vćiekać 
w krzywdach swych iedno do Biskupa 
Rzymskiego, przypominaiąc mu sło­
wo to Pańskie do Piotra ś. rzeczone: 
Potwierdzay bracią swoię. y przypo- 
mind Chyyzostoma ś. który do Jnno- 
cencyusza w swoich krzywdach appello- 
wdł. y inne.

Tenże tak mowi w rozdź: 16. [Bi­
skup Rzymski, iest ndstępnik ś. Piotra, 
y namiestnik Zbawićiela naszego Jezu­
sa Chrystusa, y on sdm md moc ndwyż- 
szą rządźić kośćioł, zwięzować y roz- 
więzować, karać y błogosławić, y wy­
klinać, naprawować y leczyć, y on sam 
ma moc o wierze y o kapłaństwie wypy­
tywać się.] Y przywodźi starego y wiel­
kiego y świętego v Greków Theodora 
Studytę, który tak do Pdpieża Pa- 
scliala pisze y mowi: [Słuchdy głowo 
Apostolska od Boga wybrana, paste­
rzu owiec Chrystusowych, kluczniku 
królestwa niebieskiego, opoko wiary, 
przez którą zbudowany iest Katholicki 
kośćioł. Boś ty iest Piotr Piotrowę 
stolicę okraszaiący y rządzący. Tu, pra­
wi, przyidźi44) (do Carogrodu przeciw 
heretykom obrazoborcom: żył ten Stu- 
dites około roku P. 820.) od zdchodu 
słońca, a nie odmiatdy nas do końca. 
Bo do ćiebie rzekł Chrystus Bog nasz: 
Ty nawrócony potwierdzdy bracią 
twoię.]

Tenże Theodorus Studites do 
Michała Cesarza obrazoborce45) pisze: 
[Ziachdwszy się, iakośćie roskdzali, Bi­
skupi y inni przełożeni, waszesmy wąt- 
pliwośći rozwiązali, ale iesli ieszcze w 
czym wątpi abo nie wierzy wielmoż- 
ność wasza: proście o wykład Pdpieża. 
Ręka wasza od Boga vmocniond, po­
spolitego pożytku pragnącd, niech ro- 
skdże od starego Rzymu wziąć obia- 
śnienie. Bo tak nam od początku od 
oycow naszych podano. Ta stolica sta­
rego Rzymu, o naśladowco Chrystu­

sów Cesarzu, miedzy inemi wszytkiemi 
kościoły nawyższe ma mieysce, gdźie 
Piotr pierwszą trzymał stolicę, do któ­
rego Pdn rzekł: Tyś iest opoka, a na 
tey opoce zbuduię kośćioł moy, a brany46) 
piekielne nie przemogą go.]

Słuchaymy co pisze Justynianus 
Cesarz do Epiphaniusza Patryarchy 
Carogrodzkiego, tamże w Carogrodźie, 
a ten list kładźie Gennadius Caro­
grodzki Patryarcha, w rozdziale ósmym 
o zwierzchności: [We wszytkim zacho- 
wuiemy postanowienie iednośći prze- 
świętych kośćiołow, które się z prze- 
ndświętszym Papą y Patryarchą sta­
rego Rzymu sstało,47) do ktorego toż 
piszem, iż my tego nie dopuśćim, aby 
wszytkie sprawy do stdnu kościelnego 
służące, do iego błogosławieństwa ia- 
ko do głowy wszytkich przeświętych 
kapłanów, przynoszone być nie miały. 
A iż po wszytkie czasy, gdy w tych stro­
nach heretycy powstdwali, wyrokiem y 
rozsądkiem48) oney czći godney stolice o- 
degnani s ą : y nam się to godźi mówić, 
y tak zamknąć: iż ći wszyscy którzy go 
chcą mieć y maią za głowę, to iest Pd­
pieża, są święci i prdwdźiwi Boży ka- 
płdni y słudzy wierni, a którzy niechcą 
ani go za głowę swoię maią, nie są 
Boży kapłani.] Obaczże każdy powd- 
gę tych słow, co starzy Patryarchowie 
y Cesarze Carogrodzcy, o tey ś. stolicy 
trzymali, y za temi słowy przykładd to 
Gennadius pomieniony: [Którzy, pra­
wi, nie idą za stolicą Piotra ś. Rzym­
ską, odszczepieńcy są, y w herezyą vpd- 
daią, y cokolwiek czynią, wszytko iest 
zfałszowane y niepożyteczne.] To Grek 
do swoich Greków.

Iż tey zwierzchności swoiey Rzymski 
Biskup używał nad wszytkiego świa­

ta kościoły, świadectwo Greckich 
Doktorow. Rozdział 5.

Świeżo skoro po Apostolech49) oko­
ło roku P. 190. Wiktor Pdpież mę­
czennik, roskazdł kościołom w Azyey, 
aby Wielkieynocy nie święćili z Żyda­
mi 14. dnia po nastaniu mieśiąca pier­
wszego, ale w Niedźielę za tym dniem 
idącą. Czego gdy vczynić niechćieli, on 
ie wyklął y duchowną mocą pokardł.50) 
To pisze Eusebius Grecki lib: 5. hist.

cap: 24.
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cap: 24. Práwda iż iego skwapliwośći 
przyganił Ircnaeus: ale mocy y iurisdi- 
cyey nie przał.

Athanazyusza Alexandryiskiego Pa­
tryarchę, niesłusznie z stolice od Aryá- 
now złożonego, Papież Iulius przywro- 
ćił. To pisze Zozomenus lib: 3. cap: 7.

Theophila także Alexandryiskiego 
Patryarchę Innocentius pierwszy Pa­
pież z stolice zrzucił, o krzywdę ś. Chry­
zostoma. y Arkadyusza Cesarza dlá tey- 
że przyczyny y żonę iego Eudoxyą wy­
klął. To pisze Grecki Niceph: lib: 13. 
cap: 34.

Celestinus Papież Carogrodzkiego 
Patryarchę Nestoryusza wyklął, y z 
stolice złożył. Conc: Eph. y Cyrillus.

Leo  Papież pierwszy, Dyoszkora 
Alexandryiskiego, y Juwenála Hierozo- 
limskiego Patryarchy, iako heretyki po­
tępił y z stolice złożył. Pisze Nicepho- 
rus Grecki, y Foelix Pápa, Piotra An- 
tyoskiego Patryarchę potępił y zło­
żył: tenże Nicephorus pisze.

Agapitus Papież, Antyma Cargroo- 
dzkiego dlá herezyey, sám do Carogro- 
du przyiacháwszy z stolice złożył, a sám 
ręką swoią Mennę na toż Biskupstwo 
poświęcił y wsadźił, choć Cesarz lusti- 
nianus za Antymem się wstawidł. To 
pisze Zonaras in vita Iustiniani.

Ośm innych Patryarchow Caro­
grodzkich wylicza Mikołdy pierwszy 
Pdpież, które Rzymscy Biskupi dlá he- 
rezyi złożyli, a inne na ich mieysca pra-' 
wowierne postawili. Toć znać iż moc 
a zwierzchność nad nimi mieli.

JDamasus Papież, pisze Theodore- 
tus Grecki lib: 5. liist. cap: 23. złożył 
Flawiána Patryarchę Antyoskiego z 
iego stolice, y muśiał ieźdźić do Rzymu 
sprawuiąc się o heretyctwo.51) Kto chce 
więcey tych przykładów vżywania 
zwierzchności Pápieskiey nad Biskupy 
świata wszytkiego, czytáy52) książki o tym 
po Polsku pisane: O rządźie kościelnym.

lako Biskupi ze wszytkiego Chrześd- 
aństwa do Rzymu appellowali, y  o 
prawie kościelnym o tym napisanym 
y w Ruskich prawidłach oycow SS. 

nalezionym. Rozdzidł 6.
Y po tym ndwyższą moc y zwierz­

chność Papieską nad innemi Biskupy

poznać, iż do nich, iako przedniey sto­
lice Piotra ś. ze wszytkiego świata ap- 
pellacye czyniono, na ich się rozsądek 
daiąc, y ndwyższy trybunał kościelny 
Piotra ś. w nich wyzndwaiąc. O czym 
są y prawa kościelne, y Concilium Sar- 
dyceńskie 330. Biskupów tak w czwar­
tym Kanonie mowi: [Gdy który Bi­
skup złożony będźie za rozsądkiem53) tych 
Biskupów, którzy w sąśiedztwie miesz- 
kaią, a odwoływać się będźie z sprawą 
swoią do Rzymu, innego94) Biskupa na 
stolicę złożonego stawić nie maią po 
tym gdy appellował, aż się iego spra­
wa rozsądkiem Biskupa Rzymskiego 
skończy.

O czym w Ruskich Słowieńskiego 
ięzyka prawidłach oycow świętych takie 
się pisma nalazły.

W Soborze Chartagińskim,55) rozdź: 
138. Presbytera Sobor z iego dostoy- 
nośći złożył: on potym do Celestyna 
Papy Rzymskiego vćiekł się, od które­
go był przyięt,56)y list odźierżał, aby 
iemu zaś przywierniono iego Prestol.

Antyoskiego Soboru prawidło 
czwarte y piąte. Złożonemu Episcopu 
abo Presbyteru od wśich57) Episcopow 
appellacya nie idźie, tolko do włdsneho 
Pdpy Rzymskiego.

Tamże prawidło czwdrte. Episcopa 
złożonego, na iego mieysce nie sta­
wiać inego, iesli Rzymski nie roskdże. 
Tot bowiem rozeznaiet, abo posłowie 
iego.

W Soborze Chalcedońskim prawidło 
dźiewiąte. Episcop z Episcopem, ie- 
sliby midł przą, do cudzego Episcopa 
nie mogą się ydawać, bo to Rzymskie­
mu osudźić należy.

W świętym Wseleńskim Soborze 
Niceńskim wtorym. Złożony Episcop, 
iesli nie polubit sudu ich, a budet apo- 
lowaty, tedy maiet ten Sobor sudowy, 
Mitropolit y Episcopi odsyłaiący do 
Rzymskiego, ten wszytek sąd wypisać, 
dld czego y iako osudźili iego.

O Grekach y  Patryarchach Caro­
grodzkich, iako długo w iednośći Ko- 
śćielney, y  pod posłuszeństwem Papie­
skim żyli, y iako się od niego od- 

rywaiąc, zasię wrdccdi.
Rozdzidł 7.

Przez ty-
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Przez tyśiąc ldt blisko Grekowie z 
swoim Patryarchą w iednośći kośćiel- 
ney y pod posłuszeństwem Biskupów 
Rzymskich zostawali (okrom czasów 
heretyckich, Aryańskich y obrazobor- 
skich, w których niespokoyne zdmieszki, 
ale nie długie barzo, bywały.) Bo śiedm 
Soborow powszechnych spoinie z sobą 
w zgodźie y iednośći odprawili, tak 
wschodni iako y zdchodni Biskupi. Sio* 
dmy przećiw obrazoborcom Niceński 
wtóry, czynili Roku P. 790. za czasu 
Adrydna Pdpieża. Na wszytkich śie- 
dmi świętych Soborach58) pierwsze miey- 
sce midł, y posłowie iego, Pdpież, y 
on za pozwolenim Cesarzow wszytki 
Sobory składdł, y ziachać się na nie ro- 
skazowdł, y co postanowili oycowie oni, 
na to potwierdzenid iego zawżdy pro- 
śili. Co się z dźieiow tych Soborow ia- 
snie barzo pokazuie.

Po siódmym Soborze około Roku 
P. 860. Jgnacyus Patryarcha Caro­
grodzki v wszytkich Greków za świę­
tego poczytany, Bardę przemożnego pa­
na, który y Cesarza Michała syna The- 
ofila, wszytkim rządźił, wyklął, y do 
kośćioła nie puśćił, o sprosne iego ka- 
źirodztwo, y włdsney żony opuszczenie. 
Czym rozgniewany, Jgnacego za nd- 
mową Cesarską nie tyło z stolice zrzu- 
ćił, ale go do więźienia w grob59) iakiś 
poddł, y potym do Mityleny wyspu wy- 
gndł, a Phocyusza człowieka świeckie­
go, ale barzo vczonego, na iego miey- 
sce posadźił. Czym obrażony Mikołay 
pierwszy Papież, wysłdł swoie posły do 
Carogrodu tyło na wźięćie sprawy, y 
na scrutinium rzeczy oney. Lecz posło­
wie iego od Bardy oszukani, niesłusznie 
Phocyusza na stolicy potwierdźili, y J- 
gnacego potępili. O czym wźiąwszy 
Pdpież Mikołay lepszą y prdwdźiwą 
sprawę,60) Concilium w Rzymie zebrdł, y 
na nim posły swoie pokdrał,61) dostoień- 
stwa im odeymuiąc. Y przywroćił na 
stolicę Carogrodzką Jgnacego, a Pho­
cyusza zrzućił. Pisze Gennadius lib : 5. 
cap: 16. iż sam Mikołdy Pdpież dla o- 
ney potrzeby kośćielney do Carogrodu 
ieźdźił, y Michała Cesarza od Phocyu­
sza odstraszył, y przywroćił Jgnacego. 
Lecz zaś wygnany był Jgnacyus, aż 
Roku P. 868. Adrydn wtóry Pdpież 
Concilium abo Sobor w Carogrodźie

złożył, który ósmym Laćinnicy zowią, 
za czasów Bazyliusza Macedona Cesa­
rza, y tam Phocyusza ze wszytkimi oycy 
zebranymi znowu z stolice Carogrodz- 
kiey zrzućił, y posadźił Jgnacego.

W tym roziadły Phocyusz wiele 
szkodliwego pisma wyddwał, potwarza- 
iąc kośćioł Rzymski, y przyganiaiąc 
mu o wiarę, około pochodzenid Ducha 
ś. y o przasny62) chleb w ofierze ś. y ine 
szczere potwarzy zmyślaiąc, srodze Gre­
ki wszytki na kośćioł ś. obiątrzył. Y od 
onego czasu wzwdśnieni byli Grekowie 
na kośćioł Rzymski. Y gdy Jgnacyus 
Patryarcha vmarł, zaś Phocyusza na 
iego mieysce wtrącili, który wiecznym 
nieprzyidćielem Rzymskim Biskupom zo- 
staiąc, a zawżdy przećiw im63) pisząc, y 
na swoie ndstępniki y wszytkę Grecyą 
idd on gniewu y potwarzy swoich wylał.

Od onego czasu Patryarchy Caro­
grodzkie Cesarze ich, iako y kiedy chcie­
li poddwali y składali, y tegoż samego 
Phocyusza Leo Philozoph Cesdrz z sto­
lice zrzućił, y ine po nim, iako chcieli y 
roskazowali, na prawa kościelne, na 
kanony, y na stan biskupi nic niedbaiąc. 
Bo gdy od prawdźiwego duchownego 
starszego swego Pdpieża Patryarchowie 
Carogrodzcy odstąpili, w ręce y w rząd 
świeckich panów, słusznym od Boga 
kdranim wpadli. Na co się stary pisdrz 
Grecki historyk Coniatas lib: 6. cap: 5. 
żałuie. Jednakże ieszcze byli iawnie od 
posłuszeństwa Pdpieskiego nie odpadli. 
Błędy Laćinnikom przy czy ta li,64) ale ich 
nie wyklinali, ani za heretyki mieli.

Aż dopiero nieszczęśliwy y nad ine 
iadowity y szdleńszy Michdł Patryarcha 
Carogrodzki Roku P. 1053. począł Pa­
pieże wyklinać, y Łacińskie klasztory z 
Carogrodu wymiatać, y kościoły im o- 
deymować, y Bulgary które Mikołdy 
Papież do wiary ś. przez Cy rylla y Me- 
thodyusza Biskupy Słowieńskie nawró­
cił, naiachdł, y mocą ie Cesarską do te­
go przymuszał, aby Łacińskich kapła­
nów odstąpili, a do Greckich przystali: 
y przewiódł to, iż Rzymskie duchowień­
stwo stamtąd wygnał. O co się Papież 
Leo dźiewiąty zawźiąwszy, list pisał do 
Michała barzo yczony y dźielny, który 
po dźiś dzień czytamy, y posły swe do 
niego posłdł, przez które się vspokoił, y 
do posłuszeństwa kośćioła Rzymskiego

z swoimi
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z swoimi Grekami y Cesarzmi wroćił.
W tym Ruskie kraie wiarę świętą, 

Chrześćiańską, a polskie mało co przed 
tym przyjęły, Kuś do Carogrodu, a Po­
lacy do Rzymu, iako którym było bli- 
żey, posły swoie wysłali, o kapłany y 
biskupy prosząc. Była na ten czas zgo­
da y iedność, co po prawidłach oycow 
świętych Słowieńskiego y Bułgarskiego 
ięzyka v Ruśi dobrze znać, w których 
przełożeństwo nad kościoły wszytkiemi 
Papieżowi daią, y appellacyą do niego 
vtwierdzaią. Bo nowi Grekowie takie 
rzeczy z kśiąg swoich starych wymia- 
taią y wymazuią.

W roku zaś Pańskim 1088. ziachali 
się Grekowie y Laćinnicy w Barze, y 
tam znowu iedność ś. vtwierdźili, y ó- 
nę przyganę, o pochodzeniu Ducha ś. y 
od Syna, z kościoła ś. znieśli, y staro- 
wieczne posłuszeństwo Yrbńnowi wto- 
remu oddali. Na tym Condlium był 
nasz Łaciński zacny Doktor y Biskup 
Anselmus Kantuaryeński. Pod ten czas 
yczony barzo Greczyn Vgo^) Eterianus 
abo Heterianus, napisdł kśięgi o pocho­
dzeniu Ducha ś. y od Syna, przeciw 
swoim Grekom, Łaciński kośćioł od 
nich spotwarzony oczyśćiaiąc. w tych 
kśięgach lib: 3. cap: 17. ty słowa ma: 
[Z tych, prawi, iasnych wywodow wi- 
dźieć się może, iż Piotra ś. y iego po- 
tomki vczynił Chrystus na wszytkie wie­
ki przełożonemi, y głowę nie tyło La- 
ćinnikom, ale y Grekom, zdchodnym y 
pułnocnym kraiom wszytkim, y Ormia­
nom, y Arabom, y Żydom Madyanitom, 
y wszytkim wschodnym y pułdniowym66) 
stronom.]

Potym roku P. 1139. wszyscy spo­
łem Grekowie y Laćinnicy ziachali się 
do Rzymu na Laterańskie Concilium, 
za Papieża Jnnocencyusa wtorego. Na 
tym Concilium był sam (Patryarcha Ca­
rogrodzki, y tam posłuszeństwo oddali, 
y zwierzchność Papieską nad sobą przy­
znali. Co się z listu ś. Bernata poka- 
zuie Epist: 126.

Roku zaś 1180. gdy Alexius Ce­
sarz Carogrodzki barzo Papieża y ko­
śćioł Rzymski czćił, y w Laćinnikach 
się barzo zakochał, Grekowie to w nim 
ganiąc, onego pana swego zabili, y po­
sła Papieskiego śćiętego po rynku włó­
czyli, y głowę iego v psa Ywiązdwszy,

520.

okrucieństwo wielkie y nad inemi La- 
ćinniki czynili. O czym napisdł ich 
Coniata y Guilhelmus Tyrius. Zatym 
tegoż czasu Turcy królestwo swoie za­
częli, y z Otomańskiego domu y fami- 
liey pierwszego sobie króla obrali, na 
zgubę onego Greckiego państwa.

Potym za staranim Papieżow, któ­
rzy przedsię67) o Greckie się zbawienie, y 
do kościoła przywrócenie starali, y zd- 
cne posły y ludzie yczone do Carogro­
du posyłali, na ich one szaleństwa nied- 
baiąc, rychło się zaś vpamiętali. Bo 
roku P. 1273. Grzegorz dziesiąty Pd- 
pież vczynił Sobor w Lugdunie, na 
który Greki przyzwdł, gdźie 500. Bi­
skupów było, y sdm Cesarz Carogro­
dzki, iako drudzy piszą, Michał Pale- 
ologus był na tym Concilium. y tam zaś 
z Greki wszytko vspokoili, y one swdry 
o pochodzeniu Ducha ś. y znowu się 
ziednoczywszy posłuszeństwo oddali, o 
czym pisze N icep: Gregoras l i : 5. y Pa- 
chimeres lib: 5. Grekowie obadwa.

W ten czas na Carogrodzkiey sto­
licy śiedźiał Becus, barzo wielki tey ie- 
dnośći miłośnik, który się z serca o nię68) 
starał, co o nim napisdł Gregoras y 
Glicas Grekowie.

W ten czas też żył barzo vczony y 
święty Greczyn Nicephor Blemmidas, 
który przeciw swoim Grekom y barzo 
vczone kśięgi wydał, broniąc Pdpieskiey 
zwierzchności, y całośći ś. wiary. O czym 
świadczy Gregoras, acz nieprzyiaćiel 
Laćinnikow, y nasz Guilhelmus Duran- 
clus, który w tym wieku iego był ro- 
wiennik. W ten czas też Laćinnicy 
Chrześćianie wyprawili się na Turki y 
Saraceny do Bożego grobu, y ośmdźie- 
śiąt lat trzymali Carogrod, w iednośći 
kośćielney y posłuszeństwie Greki za- 
trzymdwaiąc.69)

Rychło się zaś Grekowie do swo- 
iego odszczepieństwa wrócili, y roku 
P. 1332. za Adronika mnieyszego Pa- 
leologa Cesarza Carogrodzkiego, pisze 
Gregoras Greczyn, iż P&pież posłał do 
Carogrodu dwu Biskupów, którzy Gre­
ków vpominali, y na dysputacye wy­
zywali. Ale nikt się z nimi wdać w 
rozmowę onę nieśmidł. bo żddny się, 
mowi Gregoras, równy im w nauce nie 
nalazł. A roku P. 1338. Barlaamus 
mnich z Kalabryey, przez trzy lata mie-

k szkaiąc w
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szkaiąc w Carogrodźie, a na Greki wo- 
łaiąc, y one na dysputacye wyzywaiąc, 
nic nie sprawił, y wygnany stamtąd, 
do domu się wroćił. To tenże pisze 
Gregoras.

Nakoniec pisze Gennadius Carogro­
dzki Patr: lib: 5. cap: 15. który mógł żyć 
mało co po łych czaśiech około roku P. 
1400. iż pamiętd, gdy w Carogrodźie 
młodym będąc posła Pdpieskiego sły- 
szdł dysputuiącego z Barlaem mnichem, 
o Pdpieskim przełożeństwie, tak mowę 
swoię zamykdł: Ja  wasze wymówki 
y zaddwanid vmiem rozwiązać y ro- 
strzygnąć: ale wy tyło plotkami się y 
kłdmstwem bawicie. Dld tegoż to mó­
wię, co mi y innym Grekom mówić 
roskdzdno: Pdpieź tak mowi: Jeśli 
chcecie a słuchać będziecie, dobrego na 
źiemi zażyiećie: a iesli niechcećie, a 
nie vsłuchdćie, od miecza poginiećie. 
czytdy, mowi ten Patryarcha, a znay 
iesli się tak sstało.

Trwała niezgoda Greckiego odszcze- 
pieństwa aż do Concilium Florenckie­
go, które było roku P. 1439. na któ­
rym ostatnie było ziednoczenie y v- 
spokoienie, o którym się mówić będźie, 
to powiedźidwszy. Ndprzod rzec się 
może, iż Grekowie iakoby zawżdy byli 
pod posłuszeństwem kościelnym: Bo 
przez tyśiąc y sto ldt ystawicznie w nim 
trwali. Przez cztery sta ldt często się 
odrywali, ale się zaś wrdcali. Y żddne- 
go sta ldt nie było, żeby co się v nich o 
tey ś. iednośći nie wznowiło, w ktorey 
iż byli niestateczni, kdrdł70) ich tym Pan 
Bog: iż gdy od Papieżow odstępowali, 
v panów y Cesarzow swoich w tyrań- 
ską moc wpddali, którzy Patryarchy 
y inne Biskupy ddwali y składali iako 
chcieli, y wierzyć im, y nauczać wedle 
swey myśli kdzali. Ó czym napisał 
ich Coniata lib: 6. cap: 5. iż Cesarzo- 
wie Greccy wźięli sobie moc na ducho­
wne y na kośćioły, prawa im stawiąc 
iako chcieli. Co się y dźiś w Moskwie 
dźieie: co kdże Hospodar, to być muśi, 
y w wierze y w kośćiele. Y tu w Ruśi 
takąż kdźń Pan Bog na nie puścił, iż 
świeccy duchownemi rządzą, y nie ow­
ce za pasterzmi, ale pasterze za owcami 
idą: co iest kdranie odstąpienid od wła­
snych starszych swoich przełożonych. 
Bo kto włdsnego swego przełożonego

nie słuchd, iego też iemu podlegli nie 
słuchaią. Jako Papieżowi posłuszeń­
stwo wypowiedzieli: tak ie swoim świe­
ckim czynić y poniewolnie oddawać mu­
szą: a nie tyło swoim świeckim, ale 
dźiś y poganom, czego się żal Boże.

0  ostatnim ziednoczeniu Greków na 
Synodzie Florenckim. Rozdz: 8.

Nie vstaiącd y gorącd miłość Pd- 
pieżow świętych ku zbawieniu ludz­
kiemu, y vspokoieniu Chrześćiaństwa, 
nigdy około nawrocenid Greków nie 
próżnowała. Eugenius czwarty z wiel­
ką pracą y ndkładem obwieśćił wszy­
tki na świećie Chrześćiany,71) nie tyło 
Greki, ale y inne Patryarchy, y Or- 
miany, y Murzyny, y Jacobity: prosząc 
aby się do Ferarza ziachali, skąd się po- 
tym do Florencyey przenieśli, roku P. 
1438. y 1439. Przyiachał na ten wiel­
ki barzo Synod sdm Grecki Cesdrz Jan 
Paleologus z Patryarchą swym Joze­
fem, y z przednieyszemi y vczeńszemi 
Biskupy: y cały rok na rozmowach y 
dysputacyach z Laćinniki trwaiąc, po­
znali prdwdę, którą Apostolski lnśćioł 
Piotra ś. zawżdy trzymdł y podawdł. 
A zwłaszcza około onych piąći artyku­
łach ,72) w których Grekowie niesłusznie 
kościołowi Rzymskiemu przyganiali: iż 
Duch ś. pochodźi y od Syna: iż tak 
w przasnym iako w kwaśnym chlebie 
chwalebne iest przenaświętszego Sa­
kramentu poświącanie y ofiarowanie: 
iż święci Boży iuż w niebie zaraz po 
wyszćiu73) z ćiała patrzą na twarz Bożą: 
iż Czyściec ie s t: iż Rzymski Biskup nd- 
miestnik iest Chrystusów, y następnik 
Piotra ś. y głową wszytkiego Chrze­
śćiaństwa, któremu w Piętrzę ś. dana74) 
iest zupełna moc, na rządzenie wszyt­
kiego Kościoła. Tę świętą iedność spoi­
nie tam skończywszy, spisawszy y za- 
pieczętowdwszy, roziachali się. A Jo- 
zeph Patryarcha, po skończeniu wszyt­
kiego będąc starym tamże vmarł, taki 
testament prawie przed skonanim napi­
sawszy.

[Jozeph z miłośierdźid Bożego 
Carogrodzki y nowego Rzymu Arcy­
biskup, y Ekumenicki Patryarcha. 
Jżem ku końcu żywota mego przy­
szedł, dld tego z powinności mey synom
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miłym z łaski Bożey, moie wyznanie 
tym listem oznaymuię: iż to co Katho- 
licki y Apostolski Pana 1 E Z V  Chrystu­
sów Kośćioł Rzymu starego trzyma y 
święci, to id wszytko trzymdm y wyzna­
wana, y na nim wielce przestaię. Prze- 
błogosławionego też oyca oycow, y na- 
wyższego Biskupa Rzymu starego Pa­
pieża, przyzndwam być Pana naszego 
I E Z V S A  Chrystusa namiestnikiem: 
tudźież też, iż Czyściec duszny iest, nie 
przę. Ddn we Florencyey osmego dnia 
mieśiąca Czerwca, roku P. 1439.] 

Nalazł się ieden Marek Epheski 
Biskup, który będąc na Synodźie v- 
por trzymdł, a na wywody y prawdę 
nic mówić nie vmiał. Co na każdym 
prawie Synodźie Generalskim bywa­
ło, iż kila abo kilanaśćie Biskupów he­
retyckich z więtszą się y lepszą częścią 
oycow świętych nie zgddzało, a tu ie­
den tyło sdm śmiał się tak wielkiey gro­
madzie oycow świętych sprzeciwić. O 
co nic niedbali święci oni oycowie , z 
vporu się iego śmieiąc. O nim napisdł 
Gennadius Grecki Patryarcha Caro­
grodzki, który z nim na tym Synodźie 
był we Florencyey, ieszcze człowiekiem 
świeckim, te słowa: [Wierzcie nam, 
do Greków swych, lib: 1. de Spiritu S. 
cap: 1. mowi, iż wdm dobrze radźim, y 
owszem nie wdm ale prdwdźie, a nie 
tak hardo na nas się żałuyćie, iakoby- 
chmy z prostoty y niewiadomośći Sy­
nodu ysłuchali. Bośmy tam święte 
ludzie widźieli, y wywodami ich zwy­
ciężeni, za Laćinnikamismy poszli, y 
owszem nie za Laćinnikami, ale za std- 
łą  y prawą opoką Piotra, y za wiarą 
zdrową Theologow, y nauką onych 
Boskich mężów, którzy na tym Syno­
dźie przodkowali. przed ktoremi Ephe­
ski Marek, niewiedząc co się z nim 
dźieie, y zadawaniu ich odpowiedźi im 
dać nievmieiąc, vćiekł (do swey gospo­
dy.) y gdy go brat Jan ( Turecremata) 
który z nim dysputowdł, wołał, a mó­
wił : Przywiedźcie tu Epheskiego,
niech słyszym co na to powie. Y przy­
zwał go Synod, (to iest oycowie oni) 
aby przyszedł, a on niemoc sobie zaddł. 
Y na drugiey sessyey brat Jdn mówił: 
Niech tu przyidźie Epheskil, niech przyi 
dźie: nie przystoi mu mówić, (w kąćie) 
a naszych odpowiedźi nie słuchać. Dru­
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gi rdz go zaś Synod iuż prawnie przy­
zwał, abo pozwdł, ale przyść niechćidł. 
Y tak gdy nie vsłuehdł, Synod dekret 
vczynił. A on się sprzećiwidł nie iaw- 
nie, ale pokątnie. Y tak go za nieprzy- 
idćiela ś. Soboru osądzono. Lecz iuż 
vmarł, a iako gęba ona, ktord na ś. Sy­
nod warczała, y z iaką sromotą przy 
czasu skonania swego żywota skończy­
ła, ći wiedzą którzy się nauczyli prdw- 
dy mówić.] Poty Gennadius.

Był na tym Florenckim Synodźie 
znaczny barzo y vczony Metropolita 
Kijowski75) y wszystkiey Ruśi Isidorus, 
który z strony Ruskich kraiow nie tyło 
na Synodalską zgodę y wiarę zezwd- 
ldł: ale iey miedzy swoią Ruśią, y w 
Moskwie mocno popierał.76) y w Grecy- 
ey innym prawowiernym wiele pomd- 
gał. W Sączu gdy się wrdcdł, w na­
szym kościele Łacińskim Mszą ś. abo 
Liturgią miał, y tam od Zbigniewa 
Biskupa Krakowskiego z wielką czćią 
przyięty iest, iako pisze nasz Miechowi­
ta. Y v króla Władysława Polskiego 
y Węgierskiego przywiley swoiey Ru­
śi otrzymał. Co się po Synodźie w 
Grecyey dźidło, powie ndm tenże Gen­
nadius.

Teraz słowa drugiego Greczyna, 
co o tym Synodźie Florenckim, y o 
swoich Greków vporze y złości napi- 
sdł, położę. Laonicus Calcocondila 
pisze de rebus Turcids lib: 1. [Rzy­
mianie, powiada, y nawyższy Biskup 
ich żadney pogody77) nie opuszczaiąc, po­
syłali do Greków, aby się ziachdwszy na 
iedno mieysce, y Concilium abo Sobor 
czyniąc, zgodę z strony wiary świętey 
miedzy sobą spoili. Lecz Grekowie 
przez wiele lat swdry78) przeciw Rzymia­
nom wszczynaiąc, niechćieli oycowskie- 
go nabożeństwa swego zamieszać. Na- 
koniec Jan Paleologus kroi Grecki, 
nabrdwszy w Carogrodźie Biskupów y 
yczonych Greków, ziachał się z Bisku­
pem Rzymskim, Eugeniuszem czwdr- 
tym. Tedy Grekowie y Rzymianie z 
strony rzeczy w wierze ś. służących, 
zgodźili się: Ale Grekowie którzy byli 
doma zostali, niechćieli tego chować, 
co się we Włoszech na Synodźie stano­
wiło. Stąd znać, powiada, iż Greko­
wie z strony wiary ś. vstawicznie nie­
zgody śidli y mnożyli.] To ten Greczyn.

Położę y

http://rcin.org.pl



Obrona Synodu Brzeskiego.523.

Położę y słowa Cesarza Greckiego 
Jdna Paleologa, które na tym Syno- 
dźie mówił: [Jd, powiada, ten święty 
Ge neralski Synod nie mnieyszy być ro­
zumiem nad inne, które się abo więtszą 
liczbą oycow, abo Grzegorzami, Cy- 
rillami, y innemi zacnemi Doktorami 
zalecały, y poważne były. rozumiem iż 
też ten Synod niemniey iest pobo­
żny, y święty, y nie mnieyszą md v mnie 
vczćiwość, przeto iż na nim trudniey- 
sze wątpienie rozbierane iest: y ludzie 
przez które się to dźieie, wielkiey czći 
godni są: a zwłaszcza ndwyższy Biskup 
y ktemu Patryarcha nasz przendświęt- 
szy. Gdy tedy ten Zbor taki iest, y tak 
wielki, id z łaski Boźey Cesdrz przesta­
wać chcę co on postanowi, y to co osą- 
dźi, abo to na czym więtszą część oy­
cow przestanie, wedle zwyczaiu moich 
przodkow, y wedle możnóśći świętego 
Cesarstwa, bez żadney wymówki bro­
nić tego obiecuię, y dld tych przyczyn 
przerzeczonych, y dld tego iż tak rozu­
miem: iż gdźie na wielkich y General­
skich Synodach o nauce Bożey stano­
wią, wedle pospolitego oycow zdania, 
Kośćioł Boży zbłądzić nigdy nie mo­
że. Bo być może, iż dwa abo trzey y 
więcey, rzecz iaką iednę vwdżaiąc za- 
błądźić mogą: Lecz kośćioł powszech­
ny, o którym Pdn rzekł: Tyś iest opo­
ka, a na tey opoce zbuduię kośćioł moy, 
y brany piekielne iego nie przemogą: 
zbłądźić nigdy nie może. Bo inaczey 
słowa Zbawiciela naszego prozneby79) 
były, y wiaraby nasza vpadła. Co iżby 
była wielkd szkoda: wierzyć raczey ma­
my, iż Kośćioł Boży omylić się nigdy 
nie może. A tak, iakom rzekł, muśi Ce­
sarski maiestdt kościelnych wyrokow 
bronić.] poty są słowa Cesarskie.

Co się dzidło z Greki y  z Carogrodz­
kim państwem po Synodzie Floren­

ckim, powieść Gennadyusza Pa- 
tryarchy Carogrodzkiego. 

Rozdzidi 9.
Gdy się Grekowie z Soboru Flo­

renckiego do domu wroćili: Marek 
Epheski lud prosty, y Czernce, y Hu- 
meny, y inne niewiadome a głupie pro­
staki poburzywszy, aby się onemu wszyt- 
kiemu co spoinie z Ducha ś. y za zgodą

Chrystusowey miłości postanowiono by­
ło, sprzeciwili: wielką przeszkodę do 
wykonania oney ś. iednośći vczynił. 
Jednak Cesarz stał mocnie,80) y inni Bi­
skupi pospólstwu się vstraszyć nie dali. 
Aż po śmierci Cesarza Jana Paleolo­
ga, gdy brat iego rodzony, Constanti- 
nus Dragases nazwany, ostatni Cesdrz 
Carogrodzki, na państwo nastąpił, 
schismę onę y odszczepieństwo odnowił. 
Posłał był swoie posły do Papieża Mi- 
kołaia piątego, na słowach go y obie­
tnicach swoich wieszaiąc:81) iż onę zgodę 
y iedność kościelną na Soborze Gene­
ralnym odnowioną y vczynioną po- 
twierdźić, y do skutku przywieść midł. 
Lecz Papież widźiał chytrośći iego, y 
przez one posły, mowi Gennadius w 
kśięgach 5. w rozdź: 14. napisał list 
pełny boiaźni y strachu, w którym iaw- 
nie y z przeklinanim prorokuie, vpddek 
y zgubę ostatnią nieszczęśliwych Gre­
ków. W tym liście, po inych rzeczach, 
gdy się dowiedźidł, iakie potwarzy y 
ndśmiewiska Grekowie vstawicznie y 
niewstydliwie czynili, to dziwnie po- 
wiedźidł: [Wszytkie narody wyrok,
który iest vczyniony, przyięły: Greko­
wie nie przyięli, y nie masz nadzieie aby 
kiedy to przyięli, co się o zgodźie y iedno­
śći postanowiło: odwłoki za odwłoką 
czyniąc, wymówki y odpowiedźi na 
rzecz każdą. Niech nie rozumieią Gre­
kowie, aby Rzymski Biskup tak był bez- 
rozumny, y wszytek zdchodny kośćioł, 
aby nie rozumiał iako na każdey odwło- 
ce kłamaią. Wiemy wszytko barzo do­
brze, ale ćierpim y znośim patrząc na 
I E Z V S A  wiecznego Kapłdna y Pa­
na, który ono niepłodne Figowe drze­
wo do trzeciego roku zachować kdzdł, 
gdy gospodarz iuż był śiekierę na wy­
cięcie nagotował.] O wielkd nędzo. 
Roku Pańskiego 1451. ten list napisał, 
a Roku Pańskiego 1453. Carogrod iest 
wźięty. [Jzali możećie mówić (mowi 
do swoich Greków) że to nie prawda? 
Nie możećie. bo tak to iest iawno, iż 
rzecz sama mowi. Trzy lata, prawi, 
czekać będźiem, azd się od schismy y od- 
szczepieństwa nawrócicie, y do wyroku 
przystaniećie, wedle Zbawićielowego 
o drzewie Figowym roskdzanid. A ie- 
sli się nie nawroćićie, wytną wds, aby 
ziemia proznd y niepożyteczna nie by­

ła.] Toć
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ła.] Toć iest cud nad cudy wielki, iż 
(iako pisze w liście swoim Mikołdy 
Papa) Grecki naród on wielki y stra­
szliwy, y mądry, sławny y mocny, który 
świat opanował, za pomstą Boską od 
dźikich ludzi w niewolą poimany iest. 
Y niżey mowi tenże Patryarcha: ca: 15. 
[Carogrod wźięty, płakać, y wołać, y 
ryczeć, tyło na to wspomniawszy, mu­
szę: ołtdrze pomazane, kośćioł pode­
ptany, krew’ rozland, mniszki pogwał­
cone, panny pokażone, dźieći wyśćina- 
ne, panowie wybici, mniszy, kapłani, 
niewiasty, małżeństwa rozerwane, na­
czynia święte połamane, obrazy prze­
śliczne podeptane, y ślinami oszpecone. 
O id nieszczęśliwy y nędzny, a kto może 
ten ypddek wypowiedzieć. Wszytko 
Machomet pożarł. Me tyło krolowa 
miast wszytkich, ale y do niey służące 
krainy, co dźień więtsze y gorsze rzeczy 
ćierpią, o których słyszym, y na nie pa- 
trzym. Ale dld czego to wżdy? Mó­
wicie, dla grzechów naszych. A id mó­
wię, nie więcey my a niżli inne narody 
Chrześćiańskie Boga obrażamy, y ow­
szem więtsze v nich grzechy, czemuż ich 
tak P. Bog nie karze, iako nieszczęśli­
wy y mizerny naród nasz karze? Nie- 
stetyż mnie nędznemu. Muszę płakać 
y narzekać, a pytać się o przyczynę dld 
ktorey to ćierpim. Ja  inszey nie mogę 
naleść, (bo ndrod nasz w cnocie nad in­
sze narody pośledni nie iest, y owszem 
lepszy, który ine narody w cnocie y w o- 
byczaiach przechodźi.) Jnsza tedy nie 
iest przyczyna vpadku naszego, iedno 
schisma y odszczepieństwo, iż się oddali­
li od posłuszeństwa y poddaństwa Rzym­
skiego kościoła. Tę sarnę nayduię być 
przyczynę zguby naszey. Bo skorosmy 
się oddźielili od niego, wźięlismy prze- 
klęctwo, y to ćierpim co ćierpim. A ie- 
dnak nie żałuiem, ale gorszemi zosta- 
iem, y złorzeczym temuż kościołowi.] 
poty Gmnadius.

Ypominanie tegoż Gennadyusza do 
swoich Greków, y  zatym do naro­

dów Buskich, y  innych. 
Bozdział 10.

Braćid moi w Chrystuśie, opuść­
my tę rospacz, przystąpmy do Chrze- 
śćiańskiey iednośći, pozndymy grzech

nasz, abyśmy nie byli gorszy niżli Zydo- 
wie; dld fałszywego y złośliwego oszu­
kania , nie zatuldymy vszu, żebyśmy sły­
szeć nie mieli, y nie rozumieli. Słuchay- 
my Chrystusa n*a Apostoły wołaiącego: 
[Kto wds słucha, mnie słucha: kto wa­
mi gardźi, mną gardźi. A kto mną 
gardzi, tym gardźi kto mię posłał.] 
Prdwdźiwie się mówić godzi: Kto Pa­
pieża słucha, Pana Chrystusa słuchd: 
a kto Pdpieża nie słuchd, Pana nie słu­
chd: a kto Pana nie słuchd, poimań- 
cow y mieczem zwoiowanych słucha, 
y niżey w Rozdź: 17. Co mowi Cyril- 
lus, gdy na Soborze trzecim czytać ka­
zał list Celestyna Pdpieża: Oycowie 
święci z odkrytemi głowami y ze czćią 
słuchali, y pochwdlili. a na czwdrtym 
tak rzekli: Aby przebłogosławiony Bi­
skup Rzymski, ktorego kapłaństwo nad 
ine wszytkie starzy oycowie mieć chcie­
li, miał moc y wolność o wierze, y o ka- 
planiech wyroki y rozsądki czynić. Gdy 
tedy o wierze y o kapłdniech ma moc 
rozsądki czynić: słusznie iest głową y 
mistrzem wszytkich Chrystusowych ko- 
śćiołow. y my się onemu kłanidmy, y 
onego czćimy, y posłuszeństwo oddaie- 
my, y oddawać będźiemy pokismy żywi : 
pomniąc na ono co mowi Apostoł : [Po­
słuszni bądźcie przełożonych waszych, y 
polegayćie im :82) bo oni nie spią, aby za 
dusze wasze liczbę oddali.] Y nigdy tey 
stolice Rzymskiey we Mszy ś. y w mo­
dlitwach nie zapomniem,83) wedle poda- 
nid świętych naszych, abyśmy za błędy 
nie idąc, od stateczności prawowierney 
wiary nie odpadli. Zapewne to maiąc, 
iż ten który Papieżowi poddany nie 
iest, nigdy zbawion być nie może. Y ten 
który go nie wspomina (we Mszy) nie 
iest kapłdnem, ani godźien mieć kapłan 
skiey mocy.

Y niżey mowi tenże w Rozdź: 17. 
Vpamiętayćie się braćid, a daley się nie 
sprzećiwdyćie prawdźie, ani z pasterz- 
mi dusz waszych woyny podnoście. Bo 
trudno, y głupiego rzecz iest gołą nogą 
na ostre żelazo nalegać. Bo ten kośćioł 
głowy wasze potrze, iako kamień iayca. 
Głowy się wasze pogruchocą od tego 
kościoła. Bo kośćioł iest kamieniem. 
Y Chrystus rzekł do Piotra: Tyś iest 
kamień, a na tym kamieniu zbuduię 
kośćioł moy.

A wyższey
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A wyższey84) w Rozdźiale 12. mowi: 
Ci co wierzą y wyzndwaią, iż ieden iest 
Kośćioł ś. Katholicki Apostolski, mu­
szą wżdy wiedzieć, który to iest. Bo 
muśi być abo wschodny abo zachodny. 
co tak iest, iakoby rzekł: abo Łaciński, 
abo Grecki. Bo inych nie naleść okrom 
tych. y inne są okrom tych zabobońskie 
fałszywe Synagogi y kacerstwa pełne. 
Wyliczayże pilnie a patrz: Jeśli mnie­
masz iż Grecki kośćioł iest ten, o którym 
mówisz w Symbolum abo w Kredzie: 
toć w niwecz Piotrowe wyznanie obró­
cisz: Przeciw któremu brany piekielne 
nie przemogą; mowi Chrystus. Bo 
wszytek Grecki kośćioł, y owszem wszy­
tek wschodny od Machometa pożarty 
iest. Zaż nie widźim, iż wszyscy P a tri­
archowie y Biskupi y Kapłdni w moc 
przyszli Machometowę,85) y od niego na 
kapłaństwo dozwolenia proszą, y do 
nog iego przypddaią, y zdń się ponie- 
wolnie modlą. Na ktorymże mieyscu 
położysz, iż brany piekielne, to iest vsta 
heretyckie przeciw kościołowi Chrystu­
sowemu nie przemogą? Jzali na tym 
mieyscu gdźie nie tyło vsta heretyckie 
panuią: ale też y niezbożni y obcy pań­
stwo trzymaią?

Y niżey: Tam iest kośćioł, z które­
go nawyższy Biskup kaznodźieie na 
wszytek świat posyła, na opowiadanie 
słowa Bożego, iako z Reguły ś. Fran­
ciszka, y ś. Dominika, y z innych, do 
wszytkich narodow z Ewangelią wycho­
dzą. Tam wyznawać kośćioł 'mamy, 
gdźie nie masz herezyey, ani złości, ani 
niedowiarstwa: ale wiara mocna y nie 
dobyta, y niżey w Rozdź: 19. przywo­
dząc M ataphrasta, iako Chryzostom 
wiaźiał Piotra ś. z kluczami tak napi­
sał: Wierzcie iż bez posłuszeństwa ku 
Piotrowi zbawieni być nie możecie, a 
to słusznie: bo on iest wrotami zbawie­
nia. kto przezeń do wiadomości wiary 
nie wchodzi, a nie zna go za namiestni­
ka Chrystusowego, nigdy zbawienid 
dostąpić nie może. Bo iako rzekł Chry­
stus: Jam iest wrotami: kto nie wcho- 
dźi wrotami, ale inędy właźi, złodźiey 
iest y rozboynik. Tak y Piotr iego na­
miestnik mowi: Kto przez mię w Sy­
na nie wierzy, iż iest niewidomego Bo­
ga y Oyca w ciele yrodzony, który v~ 
marł, y zmartwychwstał, y inne wiary

taiemnice: ten iest heretyk, y zbawion 
być nigdy nie może. Tak trzymaiąc, 
iako tego świętych Doktorow pisma 
są pełne, kościołowi się podddwdymy, 
y w nim trwaymy, y w posłuszeństwie 
iego trwać na wieki pragniem, abyśmy 
łaskawego Boga na diień straszliwey 
zapłaty mieć mogli. Sstań się, sstdń 
się. poty Gennadius.

Vjpominanie Chrześćiańskie do Ru­
skich narodow. Rozdział 11.

Niechże ćię wzruszy dostąpienie 
zbawienia twego, Ruski ndbożny na- 
rodźie, ktorego bez iednośći ś. Katho- 
lickiego kościoła mieć nie możesz. Bo 
iesli ieden kośćioł iest, iako w Kredźie86) 
wyznawaćie, a u Greków iuż od Tur­
ka za ich odstępstwo, iako ten Genna­
dius mowi, zwoiowanych, ten kośćioł, 
który brany piekielne przemogły, być 
nie może: muśić ten kośćioł gdźie in- 
dźiey przebywać, tam gdźie Piotra ś. 
iest następnik, tam gdźie fundament 
iest y opoka kościelna, ktorego brdny 
piekielne nie przemogły, ani przemogą, 
ktorego się nie trzymać, a od niego się 
wyłączać, zguba iest wieczna, y cząstka 
z przeklętymi.

Nie yćiekayćie od zgody y iedno­
śći : bo to iest nie tyło nie Chrześćiań- 
skie, ale ani pogańskie, ani rozumne ser­
ce. Nie masz tak  głupich na świećie, 
ani tak dźikich ludźi, ktorzyby niewie- 
dźieli, iż dobre ich, y zatrzymanie wszy- 
tkiego szczęścia ich, na zgodźie y iedno­
śći ymysłow zawisło. Kto od zgody v- 
ćieka, iako vczniem Chrystusowym być 
może? który nam miłość y pokoy swoy 
testamentem swoim zostawił, y na to 
vmarł, wielki Bog y miłośnik ludzki, 
aby syny rosproszone, iako mowi Jan ś. 
zgromadźił do iednośći. Y dla tego 
kośćioł iego zowie się w piśmie ciałem, 
w którym członki dźiwną miłością 
spoione są. y domem iednym, y owczar­
nią iedną, y woyskiem iednym, y kora­
biem iednym: gdźie zgoda wszytko trzy­
ma, a niezgoda wszytko rosprasza y gubi.

Patrzcie iako P. Bog Grecki y kró­
lestwa ich o to pokdrał, iż tę zgodę od 
Chrystusa Pana naszego roskdzaną 
targali. O iako się ich Chrystus za- 
przał, mówiąc: Nie moi to vczniowie,

którzy mi-
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którzy miłości spolney nie maią. Od- 
stępuię ich, bierz Turku, zabijay87) poga­
ninie y rospraszńy, bo oni rosprńszali, a 
moią się iednośćią brzydźili. O inne 
grzechy karał ie Pan Bog, iako y nńs 
karze, głodem, morem, y inemi88) plńga- 
m i: ale o ten, spustoszeniem y mieczem, 
y wycięciem korzenia v tego niepłod­
nego drzewa, na którym owocu miło­
ści y zgody przez tyle lat nie naydowńł. 
Dobrze rzekł Gennadius: iż Greko wie 
inne cnoty y pobożności mieli: tey sa- 
mey zgody y iednośći kośćielney, y mi­
łości Chrześćiańskiey nie maiąc, pogi- 
nęli. y za to samo skarani, w mocy po- 
gańskiey stękaią.

Patrzcie na przeklęctwo Caro- 
grodzkiey Patryarchiey, od ktorego sa­
mego moglibyście Yćiekać, y nim się 
zastraszyć, iako od Chore, Datana, 
y Abyrona, gdy ie ziemia pożerała. Zd- 
dnego Patryarchy nie m a, któryby się 
na iey stolicę wyżebranemi y wyfdłszo- 
wanemi drugdy89) pieniądzmi nie wku­
pił :90) ieden drugiego na niey za poda­
niem Turkom więtszych91) pieniędzy, spy­
cha: drugdy trzech, drugdy czterech 
żywych ma Patryarchow, a żadnego 
nie ma prdwdźiwego, iedno wszytko 
świętokupce. którzy wedle prdw Bo­
żych y kościelnych, y pieniądze y dosto- 
ieństwa kościelne tracą, tym samym 
skoro w ten grzech wpadną. Nauka 
Bożd y  nich zginęła: złość się wiel­
ka y niezboźność miedzy ich ducho­
wne y Czernce92) rozkrzewiła, iż się ich 
wiele Turczy y bisurmani. Niezgoda y 
waśń miedzy nimi taka, iż dla ich ro- 
sterkow93) kośćioł Patryarchalny, do kto­
rego po wźięćiu Carogrodu z kościoła 
Zophiey ś. wygnani byli, w mieście 
Carogrodzkim Turcy im odięli, y inny 
na przedmieśćiu w kąćie podły podali. 
Pociechy żadney swoim posłusznym 
Chrześćianom nie podaią: ani w nau­
ce, bo iey nie m aią: ani w doyźrzeniu94) 
rządu, bo go sami mieć nie m ogą: ani 
w obronie przeciw heretykom: ani w 
miłości ku zbawieniu ludzkiemu. Bo 
miłość ich w odszczepieństwie zgasła.

Co tu  maćie za pociechę y pomoc 
z nich, gdy kogo od śiebie posyłaią? 
więcey zamieszania przynoszą, y złych 
przykładów. Przeddią dostoieństwa: 
pieniądze zbieraią, iako głodni: roz-

grzeszaią przedaiąc dary Boże, dwu 
żon żywych pozwalaią, a drudzy zdra- 
dzaią fałszywemi pieczęciami. Drudzy 
y wszytko Chrześćiaństwo iako szpiego- 
wie y zdraycy naszy przedaią nas. Y z 
Jeremiey93) który tu był wzięliście pocie­
chę. nabrawszy pieniędzy poszedł. A 
gdy co chciał kto sobie pod drugim zie- 
dnać, y drugiego z Władyctwa zep­
chnąć: dał złoto, a on napisał: [Po- 
wiedźiano nam, y vwierzylismy, żeś ta­
ki a taki: przetoż ćię składamy.] O nie 
lada sprawiedliwość y sprawa sądow­
na. A gdy się wroćił miedzy Turki, na­
pisał do iednego z Episcopow Ruskich: 
[Nie dałeś mi nic za poświęcenie, 
gdym ćię ręką swoią poświęcał: iesli 
mi 12. tyśięcy złotych nie poślesz, dosto- 
ieństwo stracisz.] O iaki to sprawca 
trzody Bożey, y przełożonych nad nią. 
Do czegóż tesknićie za nimi, a co za po­
żytek duchowny z nich mdćie?

Mówicie: [Niechcemy przodkow
naszych nabożeństwa odstępować, ani 
wiary nowey sławić.] A kto wam każe 
abo radźi? Jzali wds do nowey wiary 
y nowey Ewangeliey wiedźiem? Jzali 
co w kościołach waszych odmienić ra- 
dźim? Nie radźim. y owszem wiarę sta­
rych oycow waszych y naszych zmocnić, 
y od heretyctwa y błędów nowych Gre­
ków obronić chcemy. Jzali to nowina 
iednać się Grekom z świętą stolicą 
Rzymską? Nie nowina: wypowiedźieli- 
smy iako się przez pułtora tyśiąca lat z 
nimi dźiało. Starzy śś. Grekowie w 
tey iednośći mieszkali, y o niey pisali, ia­
ko się wyższey powiedźiało. Dawnesz96) 
to czasy pułtora sta lat, iako się ta ied- 
ność wznowiła, y tu w Ruśi po Jsy- 
dorze długo trwała.

Rzeczećie: [Nie może trwać to 
ziednoczenie iako y inne nie trwały.] A 
kto wie darów Bożych hoyność y sza­
fowanie? Dali Bog ta będźie trwała. 
Bo iuż Grekowie y Patryarchowie 
Carogrodzcy, czego się Boże pożal, 
poniżeni barzo od Pana Boga, zapa­
lać was y burzyć do odszczepieństwa 
iuż nie mogą. W iednym królestwie, 
pod iednym Panem z Katholiki będąc, 
łacno się w zgodźie świętey dochowa­
cie. W one czasy gdy Greccy Cesarze y 
Carogrodzcy Patryarchowie państwo 
mieli, moc mieli, dostatki mieli, łacnd

k iiij im była
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im była pycha, y podniesienie, y niepo­
słuszeństwo : teraz niebożęta obcięte 
maią skrzydła, y barzo wierzę, że zatym 
poniżenim świeckim, do pokory ducho- 
wney przychodzą, y do vpamiętanid. 
Y radźiby się ziednoczyli z kościołem ś. 
by mogli, a niewolstwo im Tureckie 
dopuściło, i  wy gdy możecie z łaski 
Bożey, y takie do tego pomocy macie, 
czemu łaską Boską y zbawieniem97) 
swoim gardzicie?

Znayćie wżdy szczęście swoie, y na­
wiedzenie światłości Bożey którą wds 
oświeca, y do łaski swoiey wzywa. Nic 
nie ytraćićie, wszytko wam cale98) zostaie, 
w nauce prawowierny, y w ceremoni­
ach, y obrządkach, y zwyczaiach koś­
cioła waszego Greckiego. To wam przy­
bywa, iżeśćie zbawienid, w iednośći 
kościoła Bożego, y w posłuszeństwie 
Piotra ś. któremu wds Chrystus poru- 
czył, pewni, byleśćie pobożnie żyli. Bo 
krom miłości spolney Chrześćiańskiey, 
żddne wdm, iako Apostoł mowi, dobre 
yczynki, ani posty, ani iałmużny, ani 
wszytkie cnoty nawiętsze nie pomogą: 
na potępienie z nimi krom miłośći 
Chrystusowey poydźiećie. Przybywd 
wam vtwierdzenie y wrócenie nauki y 
wiadomości rzeczy Boskich, ktord iako 
y y Greków tak y v was zginęła. Z tey 
iednośći y ten macie pożytek, iż kapłań­
stwo wasze lepiey będźie przy Katholi- 
kach vczczone.

Ale się o to panowie waszy świeccy 
gniewaią, y dld tego drudzy tey się ied­
nośći sprzećiwiaią, aby popi ich, którzy 
teraz są iako poddani ich y kmiecie, nie 
byli iako Plebani Rzymscy. Nie maią 
o co się gniewać. Pokiśćie byli kośćio- 
łowi Bożemu, y starszym swoim ńawyż- 
szym Piotra ś. następnikom nieposłu­
szni ; potyśćie to karanie na sobie odno- 
śili, iż was świeccy rządźili, gdyście 
się wy starszym włdsnym rządźić nie 
dali. Lecz teraz P. Bog znieśie z was 
to przeklęctwo, y ndydźiećie v nich ta ­
ką łaskę y miłość, iaką my Katholicy v 
dobrych swoich dźieći mamy. Bo Pdn 
Bog za pokorą waszą odmieni serca 
ich, y czćić was będą iako sługi y ka- 
płany Boże. Choć teraz tak się obru- 
szaią: ale gdy wy dobremi y posłusznemi 
synmi kościoła Bożego, a vrzędy swo­
ie świętobliwie odprawować w nauce

y trzeźwości będziecie, y serce swoie 
wam dadzą, a iako mowi Apostoł, 
Galat: 4. Przyimą was iako Anyoły 
Boże, y by było podobno, oczy swoie 
wyłupiwszy daliby ie wam. Bądźmy ie- 
dno nabożni, a święci kapłani niepo­
kalani, y bez przygany, skruszy P. Bog 
serca świeckich naszych, iż za nas y vm- 
rzeć będą chcieli. Coż za krzywdę ma­
ią v nas w kościele Rzymskim świeccy 
od duchownych? więcey duchowni od 
nich. A gdyśmy dobrzy y przykładni, 
wszytko v nich mamy co chcemy, y mi- 
łuią nas iako posłańce Boże, y pomo­
cniki zbawienia swego, y daią nam 
hoynie wszytkie potrzeby, iako dobre 
dźieći oycom swoim duchownym.

A nam Katholikom, co z waszego 
tego ziednoczenia z nami przybywa? 
Nic a nic: okrom duchowney pocie­
chy, y wesela Anyelskiego, którym się z 
nimi z owiec naleźionych raduiemy. 
Coż my z wds korzyśćić,99) co za pożytki 
świeckie z wds mieć chcemy? Żadnych. 
Nic nam nie przystępuie iedno wesele z 
więtszey chwały Bożey: iż się Chrześći- 
anie zgddzaią: iż się braćid, iednego 
Oyca niebieskiego dźieći, m iłuią: iż po­
strach będźie heretykom, y Turkom, 
którzy się o rozerwanie Chrześćiańskie 
dźiestaraią. Znacie vprzeymą, y żadnego 
pożytku nie szukaiącą, naszę ku sobie 
miłość, gdy się o same dobre wasze zba­
wienne100) staramy, a nic swego świe­
ckiego nie szukamy, ani po was się spo- 
wamy. Dźiękuyćie pobożnemu y wiel­
kich cnot y miłośći ku Bogu Krolowi 
swemu, y Biskupom świętym, y inym, 
iż wam do tych wiecznych dobr tak v- 
przeymie pomagaią, a niechćieyćie być 
niewdźięcznikami grubemi, którzy do- 
brodźieiow swoich nie znaią, abo brać 
od nich tak drogich y zbawiennych 
skarbów niechcą.

Przestroga na potwdrzy przeciwnie 
kow Synodu Brzeskiego. Eozd: 12.

Przestrzeżcie s ię ,101) proszę, na 
vprzeymość, y postrachy, y potwarzy 
przeciwników Synodu Brzeskiego.

Mówią, iż Synod swoy w Brześ- 
ćiu mieli y odprawili. To sprosne wy­
mysły y niewstyd. Nie Synod, na któ­
rym Biskupi zaśiadaią: ale Seymik

od
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swoy od Króla «T. M. zakazany, z Mar 
szałkiem heretykiem mieli. Nie w koś- 
ćiele iako Synody bywaią: ale w do­
mu, w którym za starost102) heretyckich 
bluźnierstwa przeciw Bogu mieszkały, 
y teraz mieszkaią. Nie z osobami do Sy­
nodu należącemi: ale z heretyki y z wywo- 
łańcy;103) y z postronnemi z innych kró­
lestw zbiegami, y z wyklętymi, spółki 
mieli. Ktoż im ten Synod złożył? Ni­
kifor, czyli Bałaban, czyli Kopystyń- 
s k i ?  u h )  Złożył Synod Metropolit,
za Króla J. M. dozwoleniem. Do nie- 
goż się skupić, y iego za głowę mieć na 
Synodźie mieli, którzy do Synodu na­
leżeli, iako to dobrzy y święci Episcopi 
yczynili. Ale byli na nim dwa Włady­
kowie? Byli: nie na Synodźie, ale na 
Seymiku heretyckim. Byli: ale się star­
szego swego, y Synodu od niego złożo­
nego zaprzeli, y własnego podpisu rąk 
swoich odstąpili. Ci dwa Synodu v- 
czynić nie mogli. Bo tego żadne pra­
wo, ani Boże, ani kościelne, ani żądny 
rozum nie dopuszcza: aby ten Synod 
poczynał y sprawował, który go nie 
skład&ł: aby dwa niższy105) więcey wa­
żyli, niżli Metropolit z piąćią Władyków 
swoich, aby synowie na oyca prawo sta­
wili, a poddani zwierzchnego swego 
przełożonego sądźić mieli.

Ale było tam popow wiele y czem- 
cow? By ich było dwa tyśiąca, do Sy­
nodów iedney odrobiny prawa nie ma- 
ią. Samych to Biskupów Trybunał, 
y nikt tam głosu nie ma, iedno ći koś­
cielni Senatorowie y sprawcy ludu Bo­
żego.106) Co wszytkie kanony y prawa 
kościelne ykazuią.

Ale tam był od Patryarchy Niki­
for? Był: ale nie od Patryarchy, iedno 
od koronnych nieprzyiaćioł, który Ro- 
zwäna do Wołoch prowadźił, y tam poi- 
many z więźienia Choćimskiego vćiekł, 
y od Króla J. M. zaręczony iest.107) 
A tak Synodem się ta schadzka w ka­
mienicy Brzeskiey zwać, ani żadnych 
aktów Synodalskich odprawować, nie 
mogła.

Dano tam, prawi, klątwę108) na Me­
tropolita, y na inne Władyki, na tym 
kamienicznym z heretyków zebranym 
Zborzyszczu?I09) Podobno dano: ale tak 
ważyła, iako gdyby kmieć starostę swe­
go, Woiewoda biskupa swego wyklinał,

abo gdyby Biskup Patryarchę, abo 
Patryarcha Papieża do śiebie pozywał 
y wyklinał. O nierządźie! Bluźnienie 
tam było, nie klątwa. Bo tym mieczem 
nie świeccy, nie poddani duchowni, ale 
nawyższa moc kośćielnś, władnie. O 
tym głupstwie szkoda więcey mówić. 
Barźiey się dźiwuię, iż się tak bezrozu- 
mny kto nayduie, który tey klątwie moc 
y ważność daie.

Ale Nikifor miał poruczenie od 
Patryarchy, aby ie wyklął? Nie miał: 
ani tego pokaz&ł: ani żadnego praw­
nego postępku czynić nie śmiał. Boby 
pod tytułem Patryarchy ta klątwa by­
ła. Ale żadney głowy y vrzędnika nie 
ma. A b y 110) dobrze Patryarcha Włady­
ki wyklął: tedy iuż starszy nad Patryar- 
chą Papież, rozgrzeszył. Patryarsze 
gdy Papież y Piotra ś. stolica moc o- 
deymie, iuż żadney duchowney władzy 
nie mś,.

Potępili Włśdyki, y Włddyctwa im 
wźiąć, y zrzucić ich z dostoieństwa ich 
kazali? Kazali: Ale iaki sędźid, takie 
też roskazanie. Świeccy duchowną, 
poddani królewską moc sobie przypi- 
suią. O niestatku! Bez sądu iako kto 
tracić ma swoię dostoyność? Jzali tam 
właśni sędziowie ich byli? Byli herety­
cy, którzy nie tyło Władykom, ale y 
wszytkim naszym Biskupom radźiby Bi­
skupstwa wydarli: Ieremias gdy tu
był, choć mniemany sędźiś,, Wł&dykow 
bez dozwolenia Króla J. M. iako pa­
trona y podawce111) wszytkich Władyctw, 
żadnego z mieysca ruśić nie śmiał. A ći 
ludźie świeccy, vporni, nie maiący mo­
cy żadney, ani mniemaney, ani malowa- 
ney, śmieią112) się w tak wielkie vrzędy 
Papieskie y Królewskie wdawać? O 
śmiałości y wszetecznośći bezbożna!

Ale się spisuią, y wielka ich groma­
da, y wiele prostych ludźi do śiebie na- 
m&wiaią y buntuią? Nie boyćie się. 
Marka to Epheskiego heretyckie sztu­
ki. Gdy iawną prawdą, y dysputacyą 
na Synodźiech z vczonemi kapłany 
Bożemi, y proroki od IBoga posłane- 
mi, y wywodami z pisma’ś. y Doktorow 
nie wygrawaią: w kącie przed pospól­
stwem swoie rzeczy zaocznie stawią , y 
mocnią: do rozruchu y tumultu nie­
wiadome prostaki, y do sedycyi na vrzę- 

| dy od Boga postanowione, lud niewin­

ny przy wo-
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ny przywodząc. Łacno to popom, y bur­
mistrzom Ruskim, y rzemięśnikom,113) 
y niewiastom, y innemu motłochowi v- 
dawać: [Władykowie zaklęći, do Ła­
ciny przystali, strzeżcie się ich, ani im 
oddayćie posłuszeństwa.] Bo ći wszy­
scy barzo dobrze rozumieią, y na tym się 
znaią co klątwa, kto ią władnie, kto ią 
daie, y dla których przyczyn być może. 
Niewiedzą ći iako rożna iest moc Me­
tropolita od Władyków, y Władyków 
od Popow: niewiedzą co Synod, co 
nie Synod, kto prawnie y prawdziwie 
wyklęty, a kto nie wyklęty, kto heretyk, 
a kto prawowierny, tego ći prostacy 
niewiedzą.

Tak czynili heretycy, y on Diosco- 
rus, który na Epheskie Concilium ty- 
śiąc mnichów przywiódł, ktoremi Con­
cilium y oyce święte rozgromił, i skła­
dał z vrzędu kogo chciał: y Flawiana 
Carogrodzkiego Patryarchę z nimi za­
bił, ly inne Biskupy pomordował, y 
broiłby był dalćj, by mu byli potym Pa- 
pieżowie odporu nie dali. Tak czynią 
buntownicy co pr&wdy nie maią.

A heretyki barzo łacniey114) naKa- 
tholiki spisować. Bo ći tak Chrześći- 
ańskiey zgodźie radźi, iako Turcy, gdy 
się na nie Chrześćianie zmawiaią. Jako 
sami zgody miedzy115) sobą nigdy nie 
maią, tak iey kościołowi Bożemu nie 
życzą, ani Rzeczyposp: podać mogą. 
Rosproszy P. Bog, iako Psalm mowi, 
rady panów i ludźi niezbożnych. Nie 
boyćie się, vćichną wiatry, bunty, y 
podpisy ich, gdy prawda głowę pod- 
nieśie, a Pan prawdy roskaże. Co nie z 
Boga, nie potrwa, nie boyćie się. Prze­
śladować nas mogą: ale do fałszu y 
błędów swoich nie przywiodą. Sami 
rychło poginą, ći co z Bogiem i prńw- 
dą iego walczą.

Prawom się, powiadaią, naszym 
Ruskim krzywda dźieie, y wolnościom 
się vwłoczy, iż Władykowie do pokoiu

y iednośći kośćielney przystaią? Ma- 
iąli takie prawa, aby nigdy dobremi nie 
byli, aby do iednośći kośćielney nie 
przystępowali, y o zbawienie swoie nie­
dbali. Maiąli na to prawo, aby nie­
zgody miedzy bracią śiali, a nigdy do 
Chrześćiańskiey miłości y iednośći 
wiary nie przychodźili. Mam za to ,116) iż 
nie maią: boby to piekielne były dya- 
belskie przywileie, bo sam czart popra­
wić się nigdy i dobrym być nie może. 
Gdy Ruśi prawa nadano, aby w swym 
nabożeństwie przeszkody nie mieli: nie 
zakazano im, aby się z kościołem ś. y z 
Chrześćiaństwem nie zgadzali, a Ka- 
tholiki z schismatykow nie zostawali. 
Jzali gdy zostaią, y do Rzymskiego się 
Kościoła obracaią, prawa gwałcą ? 
Owi prawa gwałcą, którzy do herety­
ków idą: bo im tego prawo pod srogim 
karanim zakazuie.

Puszczaią y podmiataią kartelusze 
o cudach w Brześciu, [iż się przy Mszy 
wino w wodę odmieniło, gdy ieden 
tam Jezuita w Cerkwi ś. Mikołaia 
służył.] Potwarzy się tey nie wstydzą. 
Żaden tam ieszcze Jezuita ani kapłan 
Rzymski Mszey nie miał. a jeśli się Gre­
kowi, który w ten czas służył to trafiło, 
iż w kielich miasto wina z omyłki wody 
nalńł: cuda117) żadnego nie masz. trafia 
się to y y  pilnych y nabożnych. To cud, 
iż ludzie rozumni y Chrześćiańscy tak 
sprosne kłamstwo mówią, abo wierzyć 
śmieią.

O miłośnicy Boży, którzy sobie zba­
wienia wiecznego życzycie, zmiłuyćie 
się sami nad sobą. Słuchayćie Boga, 
słuchayćie Prorokow iego, y Pasterzow 
swoich, iako pismo mowi, y nawyższego 
nad trzodą Piotra, za ich rozumem 
idźcie, a wilki y zwśdźce a rosterki śie- 
iące znaiąc, pokoy y prawdę miłuyćie.

A Bog pokoiu y miłości Chrze­
śćiańskiey z wami będźie. 

A M E N .

http://rcin.org.pl



■mĘĘĘĘg±

Przypiski.

P i o t r  P a w ę s k i  narodził się w Grójcu na Mazowszu w roku 1436. z rodziców szla­
checkich. Przydomek S k a r g i  otrzymał ojciec jego od króla Zygmunta IHgo dla częstego 
uskarżania się. Dziecinne lata w pięknych i pobożnych obyczajach wyćwiczywszy, w sie­
demnastym roku życia swego przybył do akademiji krakowskiej, w której po dwuch leciecli 
świadectwo jawne ćwiczenia swojego, to jest primam lauream otrzymał. Roku 1563go 
jest subdyjakonem i kaznodzieją, a za dyspensą Pawła Tarły, arcybiskupa lwowskiego, zo­
staje wkrótce na kapłana wyświęcony we Lwowie, poczem niebawem mianowany probo­
szczem rohatyńskim, następnie kanonikiem i kaznodzieją katedralnym lwowskim. Tu gdy sześć 
lat gorąco na ambonie pracował, i gdy mu nie tyle prace, ile godności pomienione nie sma­
kowały, pogardziwszy światem, puścił się do Rzymu i tam roku 1569. dnia 2. Lutego, 
w miesiąc po szczęśliwćj śmierci błogosławionego Stanisława Kostki, wstąpił do zakonu św. 
Ignacego Loyoli. Odprawiwszy nowicyjat w Rzymie i pewien czas na słuchaniu teologiji 
tamże strawiwszy, w roku 1571. odesłany był do Polski w urzędzie kaznodzieji, który to 
zawód rozpoczął w Putłusku, a dalej prowadził w Wilnie, gdzie roku 1574. został wicere­
ktorem tamtejszej jezuickiej akademiji. Tu też rozpoczął Skarga polemiczny swój zawód 
z jinnowiercami, a mianowicie przeciwko Andrzejowi Wolanowi, głowie litewskich kalwinów. 
W roku 1577. wydał znakomite dzieło: „O jedności Kościoła Bożego pod jednym paste­
rzem i greckim od tejże jedności odstąpieniu, z przestrogą i upominaniem do narodów ru­
skich.“ Jest to niejako manifest teologiczny przeciw schismie ruskićj, z którą niebawem 
unija miała walczyć. Jego „Żywoty świętych Pańskich na każdy dzień przez cały rok we­
dług kalendarza rzymskiego podzielone“ wyszły jako przekład z łacińskiego języka po raz 
pierwszy roku 1583. za szczodrobliwością książęcia Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła, naon- 
czas wielkiego marszałka litewskiego; w roku 1585. lepiej przejrzane i rozszerzone wy­
szły one po raz drugi w Krakowie, dokąd Skargę 1584. roku przeniesiono, i to na dwór 
Stefana Batorego, gdzie posadę kaznodzieji objąwszy, zajmował ją przez lat blizko trzydzie­
ści. Z tego też czasu datuje się największa liczba pism jego, częścią kaznodziejskich, czę­
ścią polemicznych i religijno-politycznych. Do główniejszych liczą się Kazania na niedziele 
i święta całego roku (1595.), Kazania o siedmi sakramentach i sejmowe, żołnierskie na­
bożeństwo, Kazania przygodne, zawstydzenie Aryjanów, wzywanie do pokuty obywatelów 
korony, wzywanie do jednej zbawiennej wiary itd. Wydał także: Roczne dzieje kościelne 
podług Kardynała Baroniusza, zkąd sam polskim Baroniuszem nazwany. Ku schyłkowi ży­
cia ogłosił ostatnie dziełko: „Treny i lament Teofila Orthologa (tj. Meleciusza Smotryc- 
kiego), do Rusi greckiego obrządku przestroga“ w której pominionego autora dzido mo- 
cnemi zbiwszy dowodami z gruntu obalił i wielu czytelnikom z rąk wytrącił.

Koniec swój już na osiem lat naprzód przewidywał, pisze bowiem Poszakowski w ka­
lendarzu jezujickim większym pod dniem 27. Września, że w roku 1604. Skarga w cho­
robie widział sobie przytomnych św. Ignacego, fundatora swego zakonu, św. Franciszka 
z Pauli, i ks. Stanisława Warszewickiego zmarłego roku 1591., który ostatni mu radził, 
aby Boga prosił o przedłużenie życia na pomnożenie chwały jego. Przed swoją śmiercią 
własną swoją ręką zrobił świecę z białego wosku i tę do Częstochowy posłał, aby przed 
obrazem Najświętszćj Panny zapaloną postawiono; która skoro zgorzała, wraz i życie jego 
na ziemi zgasło. Umarł w Krakowie dnia 27. Września 1612., mając lat 76 wieku a 43 
życia zakonnego i tamże w kościele śś. Piotra i Pawła pochowany.

(NB. w braku postaci a używamy franc. a.)
1) Forma nasza metropolii, zamiast później używanej żeńskiój metropolita, stąd 

też poniżej biernik: metropolita zamiast metropolitą. — 2) Ma być Łuchi. Czytelnika 
uderzy niedokładność w oddaniu liter większćgo abecadła. Będziemy widzieli stale L,
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zamiàst Ł ,  J , zamiàst I , Z ,  zamiast Ż  itd. nawet w podrzędnych, czyli małych literach 
brak niekiedy ś, lub ż, w ogóle polskich znamionowanych; oczywisté te błędy umyślnie 
zostawiamy. — Prototron znaczy tyló co pierwszy przy  tronie, jakoby piérwostolnik, 
tak jak protosygiel znaczył pièrwszy hanclérz, czyli pieczętarz. — 3) Wsuwki eufoni-
cznèj j  w nagłosie ndj Skarga jeszcze nié używa i stale pisze ndwyższy, ndlepszy itd. —
4) Zdaje się, że nazwisko Sapiehów pisano pod ów czas rozmajicie, bo Skargą téj od­
miany często używa. — 5) Obietnicę uczynić do czego, zwrot później rzàdko, dziś wcale
nié używany. — 6) Zwracamy tu uwagę na to, że forma ta u pisàrzôw Zygmuntowskich 
była bez wsuwki ł, którą dopiero ś. p. X. Kopczyński na szkodę języka wymyślił. — 
7) Zobacz przypisek Iszy. — 8) Obok narzędników wyHinanim y  zlożenim  znàjdziem 
już tutaj formy ze wsuwką e, tj. wyklinaniem itp. — 9) Skarga ma w tym zajimku 
jeszcze pojedyńcze n, na wzór czeskiego jiny , ktôré dopiero za Stanisława Augusta prze­
szło w jinny. Podobnie używa zwyczajnego tyło, nietylo, zamiàst zdrobniałego tylko, nie- 
tylko. — 10) Zygmuntowscy pisali bar-zo, bar-zièj, co w ludzie wielkopolskim przemie­
niło się na ba-rzèj; klasy wyksztàlconé przyjęły stopień równy bar-dzo, stąd też bardzièj. —
11) Pisownia pomoc, zamiàst pomódz, oczywiście fonetyczna — jak często jeszcze pisano 
wówczas wyszszy, łucki, zamiàst wyższy, ludzki itp. — nié usprawiedliwià Mikłosiczowćgo 
rodowodu od pièrwiàstku rzekomego pomok, jak tego i Małecki błędnie uczy. — 12) Dziwna 
składnia rządu; się miała służy tu również nieosobistému jimiesłowowi do zbawienia po­
moc, jak i osobowym chwała rozszerzyć y  zgoda umocnić. — 13) Znany legàt papiezki, 
który z rozkazu papieża .wstrzymał zwycięzki pochód Stefana Batorego w kraju Iwana 
Groźnego. Chytry car zdurzył i Rzym i jego wysłańca, bo ledwie sobie odetchnął, aliści 
i Polskę na nowo niepokojić i w kościele wschodnim wichrzyć począł, aż go nié opano­
wały szaleństwo i śmierć stosunkowo bardzo wczesna. — 14) Czytàj: Koronie Polskièj. — 
15) Jest to, ten sàm Nicefor, kanclerz Jeremijasza, który narobiwszy długów na rzecz 
swego patryarchy, zaprzedawszy Turkom wspaniałą cerkiew’ Pantokratora, stàwszy się 
przyczyną zrzucenia hospodara wołoskiego, zbiegł do Konstantego Ostrogskiego i został 
duszą jego knowań przeciw uniji. — 16) Skarga już obydwóch form używâ: przyiachali 
i przyiechali. — 17) Pisze tu Skarga iurisdycyey, zamiast jurisdykcyji, z umyślnym 
opuszczeniem spółgłoski k. — 18) Przysłówek drugdy odnosi się tu do czasu i znaczy tylé 
co kiedy jindzièj. Dziwnà sldadnià : będzie trzej, abo czterzej. — 19) Niedbałość o zba­
wieniu, my dziś mówim: o zbawienie. — 20) Skarga pisze naszy, waszy, a nié nàsi, 
wasi, co jest późniejszym i oczywiście tylko dlà eufoniji zaprowadzonym. — 21) Żałować 
się na kogo, tylé co skarżyć, było więc kiedyś słowem zwrotnym. — 22) Przesą­
dzony znaczy tutàj tylé co osądzony, i to w znaczeniu niekorzystnym, tylé co przekonany 
o zbrodnią, tj. potępiony. — 23) Zajimka oboji, obojd, obojć dziś już nié używamy, 
sądzę, że ze szkodą dlà języka. — 24) Sedycya znaczyło tylé, co powstanié, bunt, ro­
kosz. — 25) Penować, z łacińskiego poena, kara, znaczy więc to samo co karać. — 
26) Skarga wyraźnie pisze uniją, zwràcàmy na to uwagę przyjaciół i przeciwników Ks. 
Fr. Xaw. Malinowskiego. — 27) Błędników  nié znaczy tu np. fałszywych wniosków, 
syllogizmów, więc mylników, jak je Trentowski zowie, lecz po prostu ludzi błądzących, 
a może i tych, co drugich w błąd wwodzą. — 28) Ten dopełniacz cerkiew’’ każe się do­
myślać mianownika cerkwią, jak np. głownia, g łowień, studnia, studzien i forma cerkiew', 
cerkwi zdaje się być późniejszą. — 29) Posłuszniki tylé co zwolennikami, uczniami, ad­
herentami. — 30) Uwichłani zdràdzà pierwiastek wichł, skąd wiclĄacz, słowo mà teràz
pièrwiàstek mocniejszy wikł, wikłać. — 31) IU  z  nas było; słowo być łączyło się za
Zygmuntów w dwa sposoby mówienia, które dziś już nié używane : B yło  mnie z  to, tj.
było mnie na to stać, leżało to w mèj możności, w mèj mocy; ale i było to ze mnie,
było to z  nas, zależało to odemnie, od nàs. — 32) W oryginàle stoji wyraźnie towarzysza; 
jeżeli więc nié jest omyłką typograficzną, wtenczàs màmy tu wyraźnie liczbę podwójną. —
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, właściwie starosłowiański i staropolski biernik rodzaju męzkićgo, gdyż nijaki 
z używania; porównaj: kogo? co? pany, olbrzymy, Tcoty itp. — 34) Patryar- 

ik uniją, pod liczbą 26. Nowé potwierdzenié zapatrywań postępowej szkoły gra- 
¡V naszych. — 35) B yć uczestnicy, zamiast uczestnikami, niezwykły u Skargi 
• —  36) Oczywisty błąd, zamiast Chełmskiemu. — 37) Widać stąd, że już przed 
1600 forma wszystkiego z wsuwnym eufonicznym s miała prawo obywatelstwa obok 

szèj wszytkiego. — 38) Opoioiedać, a jednak jachać, znowu opowiadać a jechać; 
pk często wybiera dowolnie s pomiędzy kształtów równoważnych. — 39) Przd, tj.
; czegoś. —  40) Wyraźnie to książę, tego książęcia, zdrobniałe od ten4 ksiądz, 
hiićj i świeckich książąt tytułowano. — 41) Oczyśćienie, zamiast dzisiejszego oczy- 
}. — 42) prze, tylé co dzisiejsze przez. —  43) Wschodny, zdcliodny, wschodnógo, 
tego, lecz w liczbie mnogiej regularnie wschodni, zachodni. — 44) Bardzo wyra- 
rwotnà forma na tryb rozkazujący z końcówką starodawną ji .  Tak jeszcze w pie- 

Wojciecha „Boga Rodzica“ czytamy: Maryja, dziewica, prosi (tj. proś) Syna
—  45) Dopełniacz to bardzo częsty z zakończeniem e. — 46) brana, dzisiaj wszę- 
dma. —  47) wyraźnie i wszędzie przez dwa s: sstdć się, słowo dokonane, s przy- 
t s (so), podobne do dzisiejszego rozciągłejszógo zostać czym. — 48) Przyjimek 
ze się tu rozmajicie: etymologicznie roz i fonetycznie ros; pod tym względem zdaje 
typografowi była pozostawiona dowolność, lub korrekta nie była ściśle przeprowa-
— 49) Tak jeszcze dzisiaj po kilku leciech, zamiast latach. — 50) Jeżeli to nić 
•ukarski, to jest jistotnie ciekawą, skąd oba d pochylone w trybie bezokolicznym, 
lotąd wszędzie było jasne w oznajmującym. Lud mówi dotąd karał, karać. — 
i stronie 516, kolumnie lewèj, czytaliśmy: aby mu się sprawili z błędów y  grze- 
woich, tutaj: sprawić się o heretyetwo. Tak jeszcze wahał się język w wyborze. —■ 
to chce, czytdy, i to dziś nić uchodzi; albo kto chcesz, czytaj, albo kto chcef 
żyta. —  53) Tylé co za wyrokiem. — 54) Tu już po kilkakroć podwójne n w za- 
jinny. —  55) Tu cli jak k czytać należy. — 56) Przyjęt, stary jimiesłów bezpo- 
y, jak np. nalezion, odniesion, często u Wujka napotykane. —  57) W  wśich

foremnie utworzony dopełniacz liczby mn. od zajimka wśi, wśia, wśić, dziś jeszcze 
kiewsku BCë, czytaj wsio, i po rusku wsio. Ustęp ten i następny jest mięszaniną 
rzny *i ruszczyzny, aby tym bardziej przekonywająco mówić do unitów, — 58) JS a 
Soborach, oczywista mięszanina deklinacyji; powinno być na siedmi czego? —  So- 
albo na siedmiu soborach, takbyśmy przynajmniej dziś pisać musieli. —  59) Grób 
więc w owych czasach nić tylko to co dzisiaj, lecz w ogóle dół jakiś wykopany 

i, niemieckie Grube. —  60) wziąć sprawę, niezwyczajne wyrażenie, zamiast nabrać 
lżenia, zbadać. — 61) Tu już wyraźnie i poprawnie czytamy pokarał. —• 62) Mà 
iywiście przaśny, gdyż w druku tak zwanym gotyckim używano i u nàs wszędzie 
;o s, tak na początku, jak i w środku wyrazów, krótkiego zaś s i ś tylko rzadko 
Le w końcu, skąd często obàczymy tu skażone wyrazy jeśli, abyśmy itd., które 
oczywiście tak jak i my czytał i pisał: jeśli, abyśmy itp. Z drugiej strony skła- 

i o graf śiedzicił przez krótkie ś, sie przez długie s itd. Wyraz przaśny znaczy tylé 
Iki, przyjemny, niekwaszony. Kościół wschodni używał zawsze kiszonego chleba do 
Mszy ś. —  63) Bardzo ważne miejsce. Tu Skarga wyraźnie wymawiał przeciw 
tóźnićj to j  przeszło w ń, i dziś piszemy prećiv tym. — 64) Przyczytali znaczy 
iźnie przyliczyli; mybyśmy powiedzieli: przypisali. — 65) Czytaj Ugo, czyli Ilu -
— 66) pułdniowym  odpowiednio do pułnocnym. 67) Nasze dzisiejsze przecie, 
i jest zmianą tego zygmuntowskićgo przed się. —  68) Niech tu Szanowni Panowie 
ycy i Literaci zechcą przypomnieć sobie bierniki żeńskie na ę, moję, twoję, swoję 
waszę, nię (zamiast ję) tę, onę, owę, sarnę, wszystkę, od zajimków kończących 
spółgłoskę: on, sam mój, itd., oraz i od liczebnika jedna, jednę, a nić uczą już
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diuzèj i sami nié piszą: na tą stronę, widziałem jedną panię{!) itp. — 69) Słowo czę­
stotliwe zatrzymdwać, dziś zatrzymywać, zasługuje na uwàgç. —  70) Tu wyraźnie ka­
rał. — 71) Bardzo wàzny zwrot: obicieścić kogo,-a nié, jak my dziś mówim, obwieścić 
coś komu. — 72) Znowu jak wyżej o piąci artykułach, nié jak dziś, piąci czego? —  
73) wyszćie, nasze icyjście, raczej wyście. Tu jiście, wyjście, utraciło swoje jo t  zastępu­
jące samogłoskę pierwotną i pierwiastku i-d-ę. —  74) powinno być danci; błąd typogra­
ficzny. — 75) Kijowski; oto użycie joty' wyraźne i niedwuznaczne. — 76) popierać 
zgody i wiary, a więc czego, bardzo poprawnie; starzy mówili np. popierać króla Sta­
nisława, co późniejsi gramatycy wzięli za biernik, i teraz tego przypàdku używają. —
77) pogoda tylé co czas sposobny. —  78) a pochylone w ' sivdry, zasługuje na uwagę. — 
79) S tylokrotnych przypadków wnosić trzeba stanowczo, że wyràz ten u Zygmuntowskich 
wymawiał się jistotnie próżny, a nié próżny. — 80) mocnie, zupełnie regularnie, a nié 
mocno. — 81) Zwrot godny pamięci i naśladowania : wieszać kogo na słowach i obietni­
cach. —  82) Posłuszni z dopełniaczem, zupełnie po łacinie; polegdycie komu, tylé co 
ufajcie; i to niezwykłó. — 83) Niezwykła forma, zamiast niezapomnim. —  84) Oczy­
wisty pleonàsm, bo znamieniem stopnia wyższego w przysłówku jest samo ej. —  85) N>- 
wątpliwie błąd typograficzny; końcówki biernika przymiotnikowego na ę, nié ma w całym 
wieku złotym. —  86) Ponowne to użycie tego miejscownika Kredzie dowodzi miano­
wnika zupełnie spolszczonego kredo, kreda, kredu itd. —  87) I tu wyraźnie jota  
w miejsce używanego zwykle i krótkiego. •—  88) Co dopiero inne i teraz znów inemi. — 
89) Tu drugdy oznacza miejsce, jak gdzie jindzićj, lub skąd inąd. — 90) Wkupić się 
na co, zwrot dzisiaj nié używany. — 91) Od tego to pièrwiàstku roięt — stopnia wyższśgo, 
tworzy się też i przysłówek więcej, jak od kr ot, krócej; nasze większy zawiera przemianę 
t na k. —  92) Czerniec, chodzący w czarnej odzieży, czyli po rusku mnich. — 93) Mia­
nownikiem jest tu więe rozterk, rozterku, jak Wtorek, Wtorku, — 94) Tu wyraźnie 
już występuje jo ta ;  od pièrwiàstku zr  jest żrzćć, potym spożrzćć, tu nawet dojżrzćć, 
wreszcie dojrzćć. —  95) Dopełniacz Jeremiey jest tak niezwykły, że zapisać go konie­
czna; dziś brzmiał by on z Jeremiji, jak Zojiji, więc od mianownika Jeremija, jak np. 
Jlija , książę Ostrogskié {Górnicki). — 96) Oczywiście fonetyczna pisownia za cldwneż. — 
97) Co dopiero poniżenim, a teraz znów zbawieniem. —  98) Tak jak od dobry, z ły  
utworzono dobrze, źle, tak od cały, cale; my używTamy 10 cale, tj. jakoby miejscownika. 
99) Zatracone zupełnie słowro; dziś zyskać, ■ korzyść brać. — 100) Same dobre icasze 
zbawienne, dziwna pomyłka; powinno być co najmniej sarno, jeżeli już nié i dobro wa­
sze. — 101) Przestrzćdz się na co, dziś jużby tak nikt nié powiedział. — 102) Z a  
starost, więc i w liczbie mnogiej forma żeńska. — 103) Wyicołaniec, bardzo piękne tłu­
maczenie wyrazu bannita. — 104) Tu już poprawnie czytamy Kopystyński, a nié, jak 
wyżej, Kopistyński; nié trzeba więc tak zupełnie spuszczać się na pisownią starych dru­
ków, gdzie także ludzie omylni robili korrektę i wiele błędów przepuszczali w pośpiechu. —
105) Dica niższy, liczba podwójna z nieosobową mnogą; dziś używa się dwaj niżsi. —
106) Tu oczywiście kropka stać nié powinna, bo następujące zdanie względne odnosi się 
do senatoiw  i sprawców'. — 107) Zaręczony mà tu to samo znaczenie co łacińskie 
vadatus, vadimonio obstrictus, tj. królowi ktoś zaręczył, że Nikifor nié dopuści się ni­
czego przeciw prawrom koronnym, pod karą na niego, lub na poręczyciela spaść mającą. — 
108) D ać klątwę, tylé co rzucić. -— 109) Zborzyszcze od zboru, tak jak bożyszcze 
od boga. — 110) A choćby nawet w sposób prawny i należyty itd. — 111) Poddwca, 
tj. ten, który je da je .— 112) Śmieje; dziś już tylko śmiem, śmią. — 113) Rzemięśnik, 
rzemieśnik, rzemieślnik, jakoby od rzemień, a więc jakoby rymarz z niemiecka. — 
114) Tj. wiele łatwiej. — 115) To e utrzymało się dziś jeszcze u ludu, który też mówi 
miedzy nami, a nadto w wyrazie miedza, tj. granica między polami. — 116) M am  -a
to, tylé co rozumiem, twierdzę, mniemam. ■— 117) Dziś używamy w dopełniaczu koń- \
eówki u, cudu. http://rcin.org.pl
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